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Z pobytu Marszałka Piłsudskiego w Wilnie.

"27 w rześnia 1422 r. nad je z io rem  

M e ln o  tawaaky został p o m ięd zy  Zako  

l iom  K rz y ż a c k im  a Po lską  i L i tw ą  p o ­

kó j  w ieczys ty ,  m ocą k tó rego  Po lska  

odzyska ła  Z iem ię  N ieszaw ską , zaś L i t ­

wa —  Żm udź i Smdawję w  gran icach  

żądanych  przez  W ito ld a .  P o k ó j  len 

n ie  wj| zysk iw a ł  w pełni ^w yc ięs tw  od 

n ies ionych  nad  K r z y ż a k a m i p rzez  np- 

lączone  siły Jag ie ł ły  i W ito ld a .  P o s ą ­

dza jąc  n iek tó rych  w yb itn ych  p o l i t y ­

k ó w  K o ro n y  o p lany  ogran iczen ia  sa­

m odz ie lnośc i  L i iw  \ w  raimsrh jej 

zw ią zk u  z Po iską  i sp row adzen ia  W ie l  

k iego  Ks ięs tw a  do roli p r o w in c j i  p o l ­

skiej. W i t o ld  n ie  dopuścił do zu pe ł­

n e j  zag łady  Zakonu , clic ia i go  b o ­

w iem  zach ow ać  jako  ew en tua lnego  

sojuszn ika —  os łab ionego  i już n ie ­

g ro źn ego  —  na w ypadek ,  gd yb y  p a ­

n o w ie  k ra k ow scy  sw o je  p lany  unit.ku 

cy.jne u rzeczyw is tn ić  usiłowali.

Pos tępu jąc  w ten sposób W ito ld  

nie d ą ży ł  do ro ze rw a n ia  zw ią zk u  L i t ­

w y  , P o b  ką, a usm m n ie j  oo  rozb ic ia  

p o l i ty c zn ego  w spó łd z ia łan ia  ich we 

wszystk ich  w a żn ych  zagadn ien iach  

europejsk ich . Praginąt jedyn ie  za .se -  

k u row ać  się p r z e c iw k o  p ew n y m  

a n ek sy jn y m  w zg lęd em  L i tw y  tenden 

e jom , k tóre  nurtowały1 w  d e ra c h  d o ­

s to jn ików  krakow sk ich . K rok  len w  

sw o ich  da lszych  skutkach, połączy.- '. 
”tvch z zupelnem  zan iedban iem  przez 

po l i tyk ę  R zeczypospo l i te j  zagiadmem.y 

ba łtyck iego ,  okaza ł się fa ta lny  i dla 

Po lsk i i dla L i tw y .  W  c iągu  w ieków  

poguęibiany, lecz nie zgniećkraiy zupe ł­

n ie  Zakon  odzyska ! siły i p rzeobraz i !  

się w  jednego  z. ro zb io rę  ów  R z e c zy ­

pospolite j.

P r z y p o m n ie n ie  tego fragm en tu  hi- 

storji potrzebne jest dla oceny tezy 

ppof. W o ld em a rasa ,  b. m in is tra  spraw 

zag ran icznych  L i tw y  i k i lku le tn iego  

j e j  dyk ta tora ,  k tórą  to tezę u d o w a d ­

n ia  on w n ied aw n o  w yd a n e j  książce 

w ję zyk u  francusk im  p. i. „ L a  t i t -  

h u a  n  i e e t  s e s p r ó b i e  m  e s“  

T  o m <: I. I, i 1 li u a n i  c e t  A l i  e- 

m  a g n e.

Sens p o l i ty c zny  k-siążni m ieśc i  aię 

w  konk luz ji ,  którą autor kończy  <\\o-/ 

ją  pracę:
„G ranico pom iędzy L itw ą  a Prusam i po 

ijoMifty -prawie nu-naruszone w ciągu pięciu 

w ieków  lakierni jak ie  wytknął W ito ld  W ie l- 

ki Stosunki prusko • litew sk ie nie b y fy  za­
m ącone n tez em od czasu traktatu mclneń- 

skie-go z r. 1422. Lp ok a  ■•uciętych w a lk  zb ro j­
nych zostata zaimkn-iąta na zawsze... Odro 

■dzonu jak o  państw o w-oilne i n iepod ległe L i 1 
w u z y s k a ła  Ir ry to r  jum K ła jpedy. Odtąd gra 
nic,a litewsko - n iem iecka jest taką jaką  ją  

ih e ia ł m ice W ito ld  przed traktatem  z 1422 r. 
N iem cy dobrow o ln ie  uznały lę  granicą w 

traktacie zawartym  z L itw ą w r-.- 1928. N ie 
istn ieje przeto dzi żaden powód, któryby 

m óg ł zakiócić slosnnk. pom iędzy  dv oma są-, 

s iadam i

I )o  tej konk luz ji  doehodz i prwf. 

W o ld em a ru s  bardzo  okó lną  drogą. 

350-ciostron ieo w y  lont wy oe ln iouy  

jest o g ro m n ą  ilością dociekań hislo- 

ryc/znych e tn og ra f ic zn ych  i l in g w i ­

stycznych . W  od p o w ied z i  na k ry tyk ę  

\ L i tw ie  swego  dzieta, au tor  w y ra z i ł  

się z poga rdą ,  iż mi to, aibv je z r o z u ­

m ieć, polrzelba -4(1-1 ii lat sludjóiw nau­
kow ych . N ie  m ogąc sprostać temu 

żądaniu  autora n ie b ęd z iem y  leż z a j ­

m o w a l i  się ani k w es i ją  pochodzen ia  

L i t w m ó w  ani icli p ie rw o tnego  tery 

to rm m . które  p ro f  Wudcsmaras lo k u ­

je  p o m ięd z '  do lną  W is łą  a górną  Oką 

zna jdu jąc  ślady l i tew sk ie  rów n ie ż  na 

l ew y m  brzegu NA isły (osada Santok 

u zbiegu W a r t y  i N o tec i ) .  Ce ltow ie , 

którzy poprzedza l i  L i tw in ó w  na tym  

obszarze , dali n a zw ę  I d w ie  (L i to v ia j ,  

następcy ich Cioci, och rzc i l i  m o rz e  B a ł '  

ly c k ie  nuanem  jed l ic  j •% potężnych  

swGich rodz in  (Balthij

L a ły  len n a u k o w y  bagaż  ks iążk i

p o zos taw iam y  do oceny spec ja lis tom , 

u przedza jąc  ich  ty łko o  nieufności, 
k tó rą  pro f.  W o l  dema ras żyw t do nau- 

k o w y ch  p rac  ipołskich do tyczących  

L i tw y .  .Na wisfępie k s ią żk i  autor 

s tw ierdza  odoiito.ść tych prac  yv ję zyk u  

po lsk im , zn/naczając zaraz, po lem , że 

jednaic tyłku u u lo rpw ie  n iem ieccy  d o ­

chodzą  do w n iosk ów , p o k ry w a ją c y c h  

się z tezami p o l i ty c zn e io i  dom inu ją -  

cem i dziś w L itw ie .

* Si

R o zu m o w a n ia  polL yczne prof, W o l  

dem arasa  odzn acza ją  się p r z e d z w n ą  

lekkośc ią  \y stawianiu ca łk iem  n ie o ­

c z e k iw a n y c h  w n io sk ów . N.prz. oto j a ­

ka była, yyedług niego, p rzyczyna  

prób  po lsk ich  o lw a rc ia  spłayyu N ie m ­

nem  p rzez  L itw ę .  T r a tw y  po lsk ie  m ia ­

ły  odegrać  ro lę  kon ia  tro jańsk iego . 

F l is a c y  polscy, gd yb y  hn p o zw o lo n o  

dotrzeć w-głab L i tw y ,  u rząd z i l ib y  j a ­

kąś awaniiurkę w  K ow n ie ,  mogliby 

zostać p r z y te m  po tu rbow an i  — i p o ­

w ód  do in te rw en c j i  zb ro jn e j  go 'tów ! 

R o zu m ie ją c  len ukryty ,ce l,  rząd  lite .v 

ski nie zgod z i ł  się na p rzek raczan ie  

g ran icy  przez f l i s a k ó w  z Po lsk i W ó w ­

czas cała sprawa sp ławu N iem n em  

straciła w oczach  po lsk ich  w sze lk ie  

znaczen ie  (sir. 31ti).

P r z y k k d  p o w y ż s z y  n ie  u.spasąbia 

do p ow a żm y  uyskusji P. W oldetnari-ś 

podczas swo ich  częstych  w ystąp ie i  w  

Genew ie za d z iw i ł  ®1bt i lością i r ó żn o ­

rodnośc ią  mater ja lu , k tó rym  o p e r o ­

w a ł  bez w y ra źn e j  potrzeby T o  samo 

p ow ta rza  sio w jego ostatn ie j książce. 

K on k lu z ja  o braku w sze lk ich  p o w o ­

d ó w  do zam ącen ia  przy i rznych „sto­

sunków pom iędzy  L i tw ą  a N iem ca m i 

n ie w yn ik a  zupełn ie  / treści grubego 

dzieła. 1’ . Wokię imaras zechcia ł być  

egzeku to rem  testamentu po l i ty cznego  

W i io ld a  i. zitwarłszs ze Streseman- 

nem  traktat w  r. l ‘J28 m ieszczący  u- 
znan ie  dbec-nych gran ic  l i tewskich, 

w yob ra z i ł  spiuę^J że dokona ł  w iek op o  

min eg o dzieła. Zapom n ia ł  ty lko  o  je- 

direj zasadn icze j ró żow y  p o m ię d zy  

traktala-m lnelncńskim z r. 1422 a b e r ­

l iń sk im  z r. 1928. T a m ten  posiada! si­

łę i oparc ie  we w spó łdz ia łan iu  poli- 

tycznem  W ilo ld tt  z Jagiełłą, tego j e ­

dyną  gw a ra n c ją  jest dobry hum or i 

c h w i lo w y  interes Berlina.

Robiły  Zakon  by ł  w r. 1422 przy 

party tio m u n i przez sprzo m ie rz tń -  

c ów  k tó rzy  k sżd ą  jego  jednostronną  

próbę iew iz.j i  traktiilu m og li  z l ik w id o ­

w ać yy zarodku. l.)«iś L i tw a  nie p o ­

siada żadnego  gw aran ta  traktatu ber 

I ols ki.ergo, a silv je j  w obec  ko iitrahsn- 

ta są w- o d w ro tn ym  stosunku do tych, 

k tó rym i mógł d ysponow ać  W ito ld .  

A tu tem  w ie lk iego  księcia wobec Z a ­
konu b y ł  je go  p o l i ly c zn o -w o  jskoww 

Sojusz z PoLicą. P. Woideunaras i je­

go  następcy  zastąpili ten realny atut 

W ito lda  inny-m bard/o za w o d n ym  —  

w ia rą  w  to. że i n I e r e s  N i  e m i e c 

nakaże jjn icsąti k tow ać  p ow z ię te  wo- 

bee L h w y  .obowiązaniti.  Sfawktt in­

teresu i egzystencji  L i t w y  jest w ięc  po 

d ław iona n a c u d z ą k a r I ę. W i-  

hńd takiej g ry  m e  uf>rawiai

1 M o kiom a ras jiisał sw o ją  ksjąż- 
kę prua l k ilku laty lecz w yda l  ją w 

r. 1944, za p an ow an ia  w  N iem czech  

ili lJera. Zttdnych r e tk k s y j  jednakże  

ta zm iana  sytuacji nm n ie  nasunęła. 

Lanroyyego wietica, k tó rym  za wy-ko- 

nanit- w  s w oj eun m n iem an iu  w ito ldo  

w e g o  testamentu stim ,iehie u w ień ­

czy ł.  tedrzeć z czo ła  nie zechciał. Ale 

przy jęc ie ,  z k ló rem  jago  po l i ty c zne  

w y  aczdy spotkały się w Lityyie doyyo- 

dzi, że zrobili  to inni. C hoćby  d latego, 

aby  w ie lk ie  i-dee i iohatera  L itwy  nie 

i iy iy  j-ozw łóczone przez m an jack icgo  

ge rn n m o f i la  po be-riii"-kich p o d w ó r ­

kach. Tcstis.

Pieryy.wzy w ieczó r  syyago jnitiylu w 
Ottszein m ieście  s,])ędził Pan Mars -'.a 
[ek l^itsud.ski yv g ron ie  c z ło n k ó w  swń-j 
na jh i iższ i  j rcKiziny, miiinow-jcic brata 
Uiama i s iostry  ip. Kadenacowej.

D z ień  w czo ra js z y  P  M arsza lek  pa 
śyyięcił całkow-icie yyypoczynkow i.

P r z e z  czas dłuższy Pan  M arsza łek  
p rzechadza ! n ę ip o  la n o  je pa łacow ym , 
p o ło żon ym  od strony  ś l ic znego  pod 
wzgędem  a rch itek ton ic zn ym  podyy o r ­
ka.

P a n  Manszałek w i d n i e  w yg lą d a  i 
c zu je  się doskonale.

Japonia -Z . S. S. R.
Politycy obu krajów stwierdzają... konieczność polepszenia

stosunków.
T O K J O ,  (Pa t ) .  -lak o d d a je  japóri- 

sk ie  m in is te rs tw o  siprayy zagrani< < 
n ,c l i  yy czasie rozmowy v która fHibyia 
się yyczoraj m ię d z y  am basadorem  so- 
yyieckim yy T o k io  Jurenii yvem a m i­
n istrem  sprayy zatgrttnicznych I t i r o l i ,  
z a m sow a la  się jedność j io g ią d ów .o lm  
po lity  kóyy na konit / zność poie*pszeni.a 
a tm osfery  yy stosunkach p o l i ty c zn ych  
m ięd z ,  Ros ją  a Jajponją.

W  czas ie  poyyy/s/ej kon fe renc j i ,  
k tó fa  tryyała .‘I c o d z in y  am basador Jn 
renieyy pirtiniósł sprayyę prze lo tu  ja ­
pońskich  sam o lo tów  yyojskoyyych nad 
leryfo*rjtum Sowieló\y, co m ia io  mi*.tć 
m ie jsce  dnia 3 hm. M in is ter  ii irntu  za 
przeczy t s.anoyvczo ooyyyższMn in fo f  
macjm n.

Gmttyyiając zko lc i  jm h n kac ję  przez 
p rasę soyyiecką taj1 tycJt dok mnenlóyy 
rzątdu japońsk iego  l l i ro ta  zyvrócit mva 
g-ę Jerenn-yyoyyi, że  rząd sow ieck i  nie 
itiprzedził o tern am basadora  ja p o ń ­
sk iego  w  Mo.skyyie. P a k i  poyyyższy w y  
yyoial pe\yne nap ięc ie  idosunkóyy mię-, 
d z y  S-oyvieiami a Japon ją  zm usza jąc  
obecn ie  oba k ra je  do zn a le z im ia  środ 
kóyy napraw ien ia  n aprężone j  a lm os fe  
1 y .

O m aw ia ją c  przeniesienia części tio 
ty amerykańskie j  z P a cy f ik u  na A llan 
tvk Hirotti podkreś lił  ze lak i ten yvy 
yyołał dodatnie  yyrttżenie yy Japonji. 
Rosja Sow iecka —  zdaniem ministra 
H iro tv  musi uczy tjić j a k ’ ś krok  ce 
lem  polepszenia  a tm osfery  soyyiicko 
japońskie j.

Wszystkim tym, którzy oedłti 
w  stracie zmarłej naszej żony i matki

ostatnią posługę oraz okazali współczucie

MARJI z Kuczyńskich SZEMAT0WICZ0WEJ
składamy tą drogą sc rd ec in c  ..Bóg zap łać" .  Jednocześnie zawiadamiamy, i i  na­
bożeństwo ża łobne  za spokój Jej du*zy odbędz ie  się w kośc ie le  Św. P iotra i Pa
wła dnia 9X1. r. b. o godz. ó 1̂  rano. M ĄŻ i SYN.

Min. Beczkowlcz w Wilnie.
R iw i  yy W i ln ie  pdseł R z e c zy p o sp o ­

l ite j y\ R ydze  p. Min. /ygm un t l>ec>. 
koyyicz. który w  godz in ach  popolud- 
nioyyych by  i p r z y ję ty  p rzez  M arsza łka  
P iłsudskiego.

Polsko-francuskie rokowania 
’ hancliwe.

W A R S Z A W A .  (Pa t)  W  dniu 8 l i ­
stopada wy-jeżdżą do Pa ry ża  delegacja 
po lska dla rokoyvań handloyyych z 
Franc ją .  Na  cze le  delegacji stoi yyice- 
m inish r przem ysłu  i handlu dy. Dole  
żal. P o  k ró tk ie j  p rzerw ie , spowmdoyya 
nej koniiNtznością o trzym an ia  doda lko  
yyych instrukcvj od sywch  rządów , de 
h g a c je  yv da lszym  ciągu będą p rńwa 
dzić ro itmyyy na lem al rew iz j i  trak 
latu li a n d .  mtiędzy obu pańslyyami.

Rozmowy polsko-gdańskie  
rozpoczęły się

•GDA.nSK. iPa t ) .  P r z y  udzia le  rze- 
czeznayycóyy L ig i  Narodóyy r.tzpticzęły 
się yyczoraj rozmoyyy polsko gd a ń ­
skie yy sprąyyie obopó lnego  yy ni: -ku co 
do zm ian  umoy y y v a tw a «s k ie j -

„Ks-fążKa oolSKa zagranicą*1.
W  \ R S Z A W A  (P a t ) '  W e  wtorek w  

pryw a inych  apartamentacli p. minist 
t a sprayy zagran icznych  od by ł  się pier 
yyszy pokaz eksponatóyy, przt znaczo 
l iycłi na yyyslawę „ks ią żk  polskh-j za 
gran icą yv ję zykac l i  o i icych ".  która 
tryyać b ęd z ie  yv Kamienicy Rat y czkóy' 
od 15 l istopada do  15 grudnia rb. .Po 
kaz dzis ie jszy zaszczyc ił  sy\Tą obecnoś 
c ią  Pan  P rezyden t R zeczypospo lite j  
yyraz z m ałżonką . Oliecni tn  łi rów n ie ż  
przedstayydciele rza.du z p rem jerem  Ję 
drze  je  ww^-em na czele, marszałkoyyie 
■Scjimf. Stnatu. sze.foyvie m isy j  d y p lo ­
m a tycznych  autorzy, przodsiayyiciele 
Druty oraz w yżs i  urzedn i.y  MSZ

Zgon ostatniego współpra­
cownika Pasteura

Sprawa wystąpienia Niemiec z L. N.
w izbie Gmin, we francuskie] komisji senackiej i w interpretacji min. Neuratha.

■LONDYN1. (Pat). Na wlorkowem  posiedź? 
niu Izby Gmin w toku debaty rozbrojeniowej 
przemawia! imieniem rrądu minżs/er spraw  
z.ogranieznyeh Simon. Mowa Simona noogól 
nie wniosło nic ni?yvego z punklu widzenia 
izainleresł.wań iiiiędzyiiii.riwlowyeli. a obli 
crona była no efek t wewnętrzny.

Simon rozpoczął przem ówienie. od wyra 
żenią żatu, że w syfuoeji rozbrojeniowej za 
panowała, przesada, kfórej wyrazem jest s'a 
te podrażnienie. Ii zad gotów je.sl wysłuehae 
krytyki, ale przyjąć może krytykę tę fy/ko 
w  par/ameneie. Wystąpienie Niamiec z kon 
fereneji rozbrojeniowej i Ligi Narodów  było 
zdan/em mówcy rgóry przygotowane i byt) 
związane z sytuacją wewnętrzną.

Mówiąc o wybarach w Niemczech Simon 
dowcipnie podkreś/il, żc wybory na posłów 
odbywają się w  Niemczech w warunkach 
których kandydaci na postów do Izby Gmin 
gotowi są pozazdrościć.

Brytyjski projekt rozbrojenia —  zazna 
czyi mówca —  przyjęty był jako podstaw i 
dyskusji przez wszystkreli zainteresowanych 
w tej iiezhie i przez Niemcy. Simon podkreś 
lit, że Niemcy powinny wzii|ć pod uwagę 
znaczne rozmiary rozbrojenia, dok ominę!!") 
przez W ielką Brytanję. Wy<la/ki w budżecie 
na cele wojskowe również znacznie się
zm niejszyły .

Dalej Simon zaatakował Lloyd Goerga. 
nazywając go „nową gwiazdą film ową", k 'ó  
ra -niestety, mówiąc dla filmu, zapomniała o 
teni wszystkiem, c «  W ielka Brytanja uczyni 
ta w zakresie sam orozbrojenla się". —  Jeżeli 
się żąda fair play dla Niemiec to żądać mu 
simy tego również i dta Wie/kiej Biytanji —

oświadczył Simon wśród burzliwej owacji 
całej Izby. W ieika Brytanja dużo zrobiła 
d/a Niemiec, ułatwiając im wejście do I ig: 
doprowadzając do • przedterminowego zakoń 
czenia okupacji iNadrcnji i dopuszczając do 
grudniowej dek/aracji równouprawnienia.

Ci Anglicy, któ zy kamieniami obrzucają 
własną ojczyznę, nie postępują sprawicdli 
wie. jeżeli zapominają, eo W ielka Brytanja 
uezynlła. Jeszeze większą niesprawiedliwo^ 
cią jest wyzyskiwanie stanowiska Niemiec w 
walee wewnętrzno - partyjnej w  W ielkiej 
Brytanji.

Francja i Niemcy powinny zapomnieć to, 
co je dzieli i dążyć do stworzenia płaszczy/ 
ny współdziałania. Utrzymanie Ligi Narodów  
rząd brytyjski uważa za konieczne d/a współ 
pracy naro.dów na freez pokoju.

Co do Loearna, które W ielka Bry/anję w 
pcłni obowiązuje tak samo jak obowiązuje 
W łochy, to W ieika Bry/anja w każdej sytu 
acji posiada możność powzięcia swej decy­
zji.

Simon w y ray.it nadzieję żc Niemcy sko 
rzystają z 2-lc/nicgo okresu, aby do L igi po 
wróeić f w związku z w-czornjszą mową ml 
niftra Ncura/ha, zapowiadającą cwcntua/ne 
propozycje Niemiec, wyraża gotowość do da ' 
szych rokowań.

Simon zakończy! przemówienie podkreś 
/eniem że spokój i roz-bro jenie nie mogą st i 
nowić przedmiotu walk partyjnych wewną/rz 
Wie/kiej Brytanji, a/bowiem są zagadnie­
niami. ohejmująccmi całą W ielką Brytanję 
jako /aka

Mowę minis/ra Simona przyjęta olbrzym a 
większość fzbv z więlkicm zadowoleniem.

1’ARYZ (Pa/). Na posiedzeniu komisji se 
naekiej ininis/er Paul-Boncour W y g ło s ił es 
jKsse. w  którem w szczególności za/rzTiii.>l 
Się nad sytuacją wytworzoną przez nagie 
wycofanie się Niemiec z konferencji rozhzn 
jeniowej i L igi Narodów. Mówca padkrcśld  
konieczność dłuższego okresu próbnego. a 'ó  
ry pozwoliłby na sprawdzenie rezulla/ów kon 
froli stanu zbrojeń. Minister zaznaczył, żc 
konieczność ta, została uznana przez gló-wne 
mocarstwa —  Stany Zjednoezone, Anglję, 
W li ehy i Francję. Poruszając sprawę no­
wych zbrojeń niemieckich Paul-Boncour nfc> 
kwcstjonująe powagi faktów, podkreś/it ii > 
liiceziiość wspó/nc.i atseji dyploinatyAcncj, i 
pcwnia.jąc żt rząd z całą uwagą ś/odzi roz­
wój tej sprawę.

B ER LIN . (Pat , W czora j wieczorem mini 
ster spra i zagranicznych Rzeszy Neurath wy 
głosił w k/ubie niemieckim odczyt o sfosim 
ku Rzeszy- Niemieckiej do Ligi Narodów. Li­
ga Narodów  —  powiedział —  przeżywa kry ­
zys, którego źródłem jednak —  zdaniem Ncn 
retha —  nie jc.sf wystąpienie Niemiec prze 
eiwnie rozwój stosunków w Lidze Narodów, 
który- ten kryzys wywołał i zmusić Niemcy do 
wystąpienia. Jeże/i Niemcy zdecydowały s.e 
wstąpić do Ligi Narodów, uczyniły to w na 
dziei, żc przez swą współpracę spowodują 
zwrot na tepsze Nadzieje te oka raty się zlnd 
ne. Przez swą decyzję rząd Rzeszy , juk twier 
cizi- 'Neurath pragnął tylko dać impuls nowej 
polityce pokojowej.

P j-oJ'. P i e r r e  R u h x . z n a k o m i ty  u czon y  t ran  
e-usKi. dy .rekter  ins ty tu tu  Pasteura,  w na l;. :-  
ca ^zrztrptomki p r z e c iw d y f te r y i t o w e j ,  z m a r ł  w  
lyc-h d inae l i  w  Paryżm, p r z e ż y w s z y  lat 80.

500 czołgów defiluje na Placu 
Czerwonym.

M O S K W  L (Pa t ) .  V\ dniu 7 lani. 
z okaz  )i 15 roe zn ic i  istn ien ia  Z w ią ż  
ku S ow ie ck ie go  odfcyła się na P lacu  
Gzer\vou\jii w  M o sk w ie  d o r «c zn a  
parttda w o jsk ow a .

D e ł i ładę  pop rzed z i ło  przeniićw etue 
p rzew odaiiczącegu  Cen trab iego  K a im  
letu Wykona-wczętgo Ka lin ina  na l e ­
m at o s iągn ię tych  w  ciągu oM atn iego 
roku sukcesów  p o l i fy k i  sow ieck ie j .

P o  tem  p rzem ó w ien iu  przed  m a u ­
zo leum  Len ina , gdz ie  zg rom a d z i l i  się 
p rzeds taw ic ie le  w ładz  ze Stalinem, Ka 
l in inem  i M o ło ło w em  na czele, p r z e ­
d e f i lo w a ły  oddz ia ły  w szystk ich  rodzą  
j ó w  broni, a mię-d~/\ innem i zgórą  500 
c zo łg ó w  oraz w iek a  ilość zm o 'o r y z o -  
.wanej a r ty ic r j i .  D e f i lad ę  p r z y jm o w a ł  
Tuchaczc 'wsk ij .  w  zastępstw ie  b a w ią ­
cego  w T u rc j i  Woroi.s ży łow a .

W śród  altachdi-, w o jsk ow ych ,  p rzy  
g ląda jący clj się defiladzie,, zn a jd ow a l i  
się b aw ią cy  w  M o sk w ie  lo tn icy  po lscy 
z płk. R aysk im  na cz-ele. -Po r e w j i  p o ­
deszli d o .o f i c e r ó w  po lsk ich  w ieck om i 
sarz sipraw w o jsk o w y ch  T u ch aczew -  
skij w  to w a rzy s tw ie  szafa  ztabu Jego 
row a , s ze fa  a "  iac ji A łksn isa. szefa ma 
ryn a rk i  O r łow a ,  p rzeds taw ic ie la  0 « -  
soa-wiachimu E idem ana . którzy p o w i­
tali po lsk ich  lo tn ików .

M O S K W A .  (Pat) .  W  ro d z in ach  po 
p o łudn iuw ych  lo tn icy  po lscy  z w ie d z i ­
li p iękn ie  u d ek o row a n ą  ‘i o l i c p  7 w iąz  
ku S ow ie ck ie go ;  w ie c zo rem  za-ś obec 
ni byJi na doroczn em  przyjęc iu , wy 
danem  przez  p rezyden ta  K a l in in a  z 
ok a z j i  roczn icy  rew o luc ji .

Sowiecka ekspeoycja karna.
LON111N (Pat). Korespondent Reu/era 

donosi z Charbinu, że .sowiecki oddział kar 
ny wym ordował kilkudziesięciu osadników  
mtau.żurskieh zamieszkaUeh nad Amurem  
wpobliżu Pictraseaka. Powodem w ystania 
ekspedycji karnej była odm owa osadników  
wydania władzom wojskowym pewnej ,/i-s 
ei rbiorów.

Goering u Mussnliniego.
Pomnik w Spaie.

RZ5 M, (Pat ) .  A g en c ja  S te fan iego  
donosi,  że  MussoJini p r z y ą l  p rem je ra  
p ru sk ie go  GMeringa,' ; k tó ry  w ręczy i  
p r e m je ro w i  w łosk iem u  p ism o k an c le ­
rza H it le ra , '  z a w ie ra ją ce  s łowa u zn a ­
nia i podz iękow aa iia  za je g o  d z ia ła l ­
ność na rzecz sph iw ied l i  w ego  uregu lo  
wan ia  ętosmnków m ięd zyn a rod ow ych .  
W  liście tym  kanc lerz  H it le r  om aw ia  
rów n ież  s tanow isko, za ję te  przez rząd 
n iem ieck i  wr kwestj i  r o zb ro jen iow e j .  
M in isU r  G oer in g  w t cztisie dłuższej

r o z m o w y  u lr zym an e j  w  -serdecznym 
tonie, w y ja śn i ł  i uzupełn i)  w y w o d y  
kanc lerza  Hitlera.

P A R Y Ż  (Pa t i .  Prasa pa ryską  tw ier  
dzi. że w b rew  o f ic ja ln y m  ośw iadcze ­
n iom w y ja zd  p rem jera  prusk iego Goe- 
r inga do R z m iiu  m ia ł na celu p rzepro  
wadzen ie  ro zm ów  z prem  jerem  Musso 
lin im w  spraw ie  ew en tu lanego  zw o ła  
nia kon fe renc j i  państw, sygnatarjuszy  
paktu 4-cti.

Gen. baibo na uckucte?
Angielski komentarz do wypadków włoskich.

L O N D Y n . (Pa/). Cała prasa angielska pod 
kreślą fakt ustąpienia gen. Bc.lbn i wyraża 
pogląd, że Mussolini umyślnie pozbywa się 
Balbo, wysyłając go do L ib ji na 5 la/, alba 
wiem pragnie usunąć poważnego koukuren 
t;*. Iłrienniki wspominają ptry tej okazji o 
postępowaniu Mussoliniego wobec byłego mi 
nis/ra spraw zagranicznych Grandiego, k ń 
ry pozornie pe-tni funkcje am basadora 1> loee 
w Londynie obecnie jednak —  napewno nie 
bez nam ów) ze s/rony Musso/iniego —  wyje 
cha! na 3 miesiące do Indyj ee/em odbycia 
podróży 'krajoznawczej, z k/órej powróci do 
piero w końcu /utego.

Giandi. podobnie jak Ba/bo, jest przeć w 
nikolu przyjaźni Wioch z Niemcami, a rwo  
/ennikiein pogiein oia się z Francją oraz  
fkoci d\ naw unegn wspótdziałania z W ielką  
Bry/anja.

W ( kresie —  podkreśla prasa —  gdj M to 
ehy. J*.k widać z w/zy/y Gi.eringa w Rzymie, 
zamierzają wystąpić w roii rreeznika no­
wych propozyeyj Niemiec w zakresie rozbro  
jenia i L/gi Narodów —  Mussolini usuwa 
Gi-ąndliiego z Londynu i Balbo z Rzjnio  
kdłiii-entrumc całą akeię d j ploma./yczna i 
wszelkie decyzje rozbrojeniowe w yląemie w 
swojem  ręku.

>V ubiegłą n iedzie lę  w rauiłiet) oiiehodu 
,/ iw ięta  -Illiltjartit11 od liy ło ' -się w  -obecnoś' i 
Pana H rczydenta Rzeezyjm isjjoiitej i człon  
ków  rządu  / p. i))!’ tan jorem  JędTzcjew iezćm  
na cz-e/le snlstuinięcae pom nika k 7iiic,si-/jji,agi- 
p-nzez -leśników spa isk id t 'terenów- łow ieek ie li 
z g ^ z ó w  kaimaemiyćh. Na jednym  z iktunieni

w m urow ano tablicę z -nfi.sltępiijtp \nn napisom 
„lYskrzosicdeł-lowi tradycji Sw 11 ulberta Panu 
Prezydęnl-owi R ztfezypospolite j l^olskii j p ro f. 
M ościckiem u —  "iośnicy Hpąlskieh terenów 
ło-w ieckicłi".

Na z-djęoiu pom nik  w cbw iię  po odsłon i"
oiu.

y«. Brytanja wycofuje s>ę z rozajmu celnpgo.
L O N D Y N ,  (Pa ) .  Brvtv,jski m in ister  

Jtandlu R im c im a n  ośw iadczy  ł, że r/ad 
W ie lk i e j  B ry tan i i  za-wiadouiil za in ie

reisowane państwa, ze z dn iem  7 grud  
nia w y c o fu je  sit; z ńoze im u celnego.

— o ( j o —
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Wywiad z p. dyr. Gimn. im. Kr. Zygm unta Augusta J. Żelskim.

W  zw ią zk u  z za m ie rzon ą  akeją-zu- 
zn a jam ian ia  społeczeństyya z życ iem  
s zk o ły  i m ło d z ie ż y  szko ln e j  z w r ó c i l i ś ­
m y  się do p. D y rek to ra  G imn. im. K r  
Z ygm u n ta  Augusta  J. Że lsk iego  z p r o ­
śbą o udz ie len ie  w y w ia d u  na temat 
panu jących  s tosu nków  i p racy  w  tein 
g im n az ju m . Pan  D y re k to r  zgodz i ł  się 
na to, zaznacza jąc  w ie lk a  s łuszność 
poczynan iom , k tó re  m a ją  na celu  r o z ­
b ic ie  „ m u r iT ,  ja k i  dz ie l i !  szko łę  od 
społeczeństwa.

—  Czy stosunek nauczyciela do 
ucznia uległ zir.ńmie od czasu, kiedy  
praca przygotowawcza nad nowym  
ustrojeni szkolni-‘twa. zaczęła kłaść 
na to specjalny nacisk?

—  Rez w zg lęd n ie  tak. Chociaż 
p r z ed ew szy s ts iem  g ra  tu p ie rw szą  r o ­
lę  in dyw id u a lh ość  d an ego  nauczyc ie  
la...

Obecny stosunek do uczn ia  jest 
p r z y ja c ie lsk i  i serdeczny . D a je  się ID 
sp ec ja ln ie  odczuć  w śród : sił nauczy - 
c ie lsk ic l i  m łodych , k tó rych  m am  w 
s w o je m  g im n a z ju m  znaczny  odsetek ; 
— naw et  d w óch  nau czyc ie l i  —  w y c h o ­
w a n k ó w  tego  g im nazjum ...

.. N a tom iast  w  starszych n azw a ł­
b ym  stosunek ten —  o jcow sk im .

—  W obec tego rzadkością są obce 
nie dram aty i tragedje, daw n ie j czę­
sto przeżywane m asowo, w  chwilach  
kończących pew ien okres sza/ęe szkol 
nych?

Że się tych  ragedyij i d ram a tów  
ob se rw u je  rzec zyw iś c ie  mało, a n a ­
w e t  p ra w ie  zupełn ie  nie p rzyp isać  w 
r ó w n e j  m ie rze  na le ży  e lem en to w i la lo  
dz ieży , k tóra  obecn ie  p rz ew a żn ie  d u ­
c h o w o  jest zcwoyy-ą nie zepsutą prz ■- 
życ iam i,  jak ie  wy/niosła i  w o jn y .  Są 
jed r iak  tacy, k tórzy  nic sobie z nauki 
n ie  robią. T y m  zap ew n e  nie jest p r z y ­
jem n ie ,  k iedy  stają w obec  sm utnych  
k o n sek w en cy j  s w e g o  n ieróbstwa.

d aw n em  zasto- 
k iedy  ce lem  j i j  

p ew n e j  sumy 
inka w rezulta-

Z b y t  c z ę s t o  s i ę  
p u d r o w a ł a m  

p r z s z  c o

W

straciłam narzeczonego
Udy cera moja stała się nieczysta, błysz­

cząca i żorska, specjalista orzekł, że ciągle 
1 mjrowaitiie się byto szkodliwe dla mej skóry. 
Wówczas dopiero odkryłam tajemnicę utrzy­
mania świeżej i ładnej cery, pudrując się za­
ledwie raz dz ennie. W  międzyczasie jednak 
narzeczony mój porzuci! mnie z niesmakiem. 
Teraz n.ezaieżnie od pogody, znakomity pa­
ryski puder Tokalon przylega do mej skóry 
czterokrotna mocniej niż zwykły puder. Ścią­
ga on także rozszerzone -pory usuwa naj­
mniejszy ślad połysku.

Skóra moja jest raczej tłusta, lecz uważam 
-e Puder Toikulon na Piance Kremowej nadaje 
je] matowość równie powabną jak u kobiet 
o cerze suchej iub -normalnej. Jest to cudowne 
uczucie, gdy się jest pewiną ładnej cery w dzień 
czy w nocy bez potrzeby ustawicznego pudro­
wania sie.

A łe  spraw  tych nigd\ się nic I ra ­
gi żuje.

—  Przecie nauka obecnie, wobee  
stosowana eh nowych metod, r i e  
przedstaw ia w ielkich trudności, a 
przytem  nic jest nudną,.. Czy można 
się i le  uczyć?

—  Z aw sze  m ożna.
Jeśli zaś chodz i  o m etody , o kto 

r y ch  pan wypom niał, każda jest s to­
sowana, jeśli  ty lko  zap ew n i d ob ry  re 
z iiltat: w y k ła d o w a ,  heure/a, p o g lą ­
dowa. W y łącza się m etodę . pa/nok 
c io w ą ‘ ‘ -—  stąd do tąd

Na jw ięk .szy  obecn ie  k ładz ie  się n a ­
cisk na aktywność u-czinia Ro la  n au ­
c zyc ie la  często  s ie  ogran icza  do rob  
o b se rw u ją ceg o  pracę ucznia i k ie ru ­
ją cego  tą pracą.

Nau ka  w tern 
sowaniu  lego  dowa, 
b y to  dan ie  jednostce  
w iedzy leort iycz.ne j;  
e ie w y tw a rza ła  t\p inteligent/i, nauka 
w- tern znaczen iu  je*s»t ob ecn ie  ty lko  
jedną  z podstaw , sk łada jących  się na 
po jęc ie  . .Szko lą1'. Ż yc ie  dbecnfe s zk o ­
ł y  m a  n iep o ró w n an ie  szerszy zakres, 
n iż b v ło  to p rzed tem . Obecn ie  .szkoła 
da je  \y r ó w n e j  m ie rze  w ied zę  p ra k ­
tyczną, k tóra  w y tw o rzy  typ c z łow iek a  
p r z y g o to w a n eg o  yyszechdrom iie  do 
życia.

-Stąd. ma się rozum ieć , w y p ły w a  
kon ieczność  roz-szerzenia aparatu 
kształcącego. W c h o d zą  w ięc  w  grę 
ca łk iem  n ow e  i dotychczas n iestoso­
w ane ś rodk i —  ja k  naiprzykład -  
w a rsz ta ty  ob ró b k i  żr iaza, stolarski, 
m odelarski...

—  Czy wobec tego istnieje zorga­
nizowane współżycie wśród uczniów?

■—  Sa m orząd y  k lasowe. O be jm u ją  
one ca łokszta łt p rac  i celów jak ie  1110 
gą  b yć  dla młod&ieS-y dostępne i os ią ­
galne. Sam orządy  te m a ją  o p ra c o w a ­
n y  s w ó j  statut

—  W  gim nazjach państwowych  
warszawskich uczniowie mu/ą sw oj
sąd koleżeński —  czy uczniowie G im ­
nazjum  Pana Dyrektora też taki sąd  
posiadają?

—  N e. T e g o  nie s tosu jem y. U c z ­
n io w ie  pod  w z g lę d e m  spraw ied liw ośc i;1 
są n ieob licza ln i.

—  A życie kulturalne. Czy neznio 
wie w yda ją  jakieś tswoje czasopismo?

—  W  tej c h w i l i  nie. Czasopisma 
k.Trują się per  jodyczn ie, za leżn ie  od
n ic ja tyw y  m łodz ieży .

-  Teatr?

—  Chodzą  do  teatru często, z a w ­
d z ięcza jąc  zo rgan izow an iu  pr£ez Ku- 
raitorjum p rzed s ta w ień  szko lnych . 
-Sami też u rządza ją  p rzeds taw ien ia  
w sp ó ln ie  z uczn iami. Z a jm u je  to jed  
nak dużo  d ro g ie go  czasu, a p rzy tem  
n ie m o żn a  p o z w o l ić  na by le  jak ie  p o ­
de jśc ie  d o  tej sprawy.

—  G im nazjum  skupia w  sobie dzie 
ei z różnych środow isk, przychodzi 
również do Gimn. m łodzież, której 
domauh różnie patrzą na spraw y po- 
litj czne... jest to pytanie dosyć d raż ­
liwe, lecz niem niej ważne: Czy na toni 
tle nie dochodzi oo jakichś nieporo­
zumień, lub czy nie da/e się zauważyć  
— eoś w rodzaju biernego oporu w  
stosunku do zarządzeń władz szkol­
nych?

—  T e g o  zupełn ie  hie>ma.
—  Dochodzim y włośnie do głów ne  

go punktu naszej rozm ow y: jak  się 
przedstaw ia spraw a realizacji wycho­
w an ia  państwo wo-oby wotelskiego?

-—  Jest to sprawa, w obec  systemu 
jak i  ma s łużyć  do j e j  r ea l izow an ia  na 
n a j lep sze j  drodze. P rzedew szy .s łk iem  
w ie lk ą  ro lę  o d e g ry w a  tu nauczyc ie l,  
który podczas w yk ład u  danego  przed- 
m io łu , zw raca  szczegó lną  uw agę n i 
te momenty ', k tóre  na jśc iś le j  się w ią  
żą z P o lsk ą  i j e j  ku ltu rą  —  bądź tu

U R A T Ó W A N Y  P  i M M K .
W iln o ,  m iasto  p a łaców  m agnac 

•kich. 'm iało tych rezydency j .  często 
p r a w d z iw ie  w span ia łych , m o że  s to ­
s u n k o w o  w ięce j,  niż inne stolice Rzpli 
te j. N ies te ty  dz is ia j  tak ju ż  n iew ie le  
z tego w szys tk iego  zostało, a jeś li  i s t ­
n ie je ,  to ja k ż e  w  ża ło sn ym  Tan ie .  
T ru d n o  już nawet w spom in ać  o f i z e zą l  
kac li  w span ia łego  pa łacu  Janusza R a ­
d z iw i ł ła ,  w  dz iedz ińcu  k am ien icy  nr. 
4, p r z y  ul. Ludw isa rsk ie j ,  ileż zaś z 
k ró le w s k im  Z a m k iem  D o ln ym  na c z e ­
le, zn ik n ę ło  n iem a l  bez śladu. Zn isz 
c zony ,  o b ra b o w a n y  doszczę tn ie  z p e ł ­
nego p rzepych u  u rządzen ia  wnętrza, 
pa łac  Paca  na W ie lk ie j ,  .p rzebudow a­
na po barbarzyńsku  „ K a rd y n a l ja " ,  
(gm. p o c z ty ) ,  temuż los o m i uległy — 
pałac S taszków  zam ien iony  na w ię ­
z ien ie  1 ty le  innych  staje w  tym  smur 
n y m  szeregu ze .świetną re zyd en c ją  
S a p ieh ów  na An toko lu .

T e n  ostatn i jest jednak dziś  w  naj 
s zc zęś l iw szem  położe if iu . P r z y  ok az j i  
z a in s la lo w a n ia w  n im  k l in ik i  oczne j - 
w o js k o w e j  i un iw ersy teck ie j ,  wydoby 
to  g o  ze stanu r o z p a c z l iw e ’ rudery, w  
k t ó r y m  b y ł  p r z e d te m  i o d n o w io n o  
g ru n tow n ie .  Z uznan iem  n a le ży  p o d ­
k reś l ić  to, że  p rzy tem ,  nie szczędząc 
ko s z tów ,  d o ło żon o  w sze lk ich  starań, 
ab y  wszystko co  zosta ło  z daw ne j 
św .etnośc i pałacu hetm ana K a z im ie ­
rza  Sap iehy, p r z y w ró c ić  do  n iej. P r z e ­
p iękna , bogato- rzeźb iona  fasada, z o ­
stała s tarann ie  odczyszczona , je j  su b ­
te lne dek o rac je  s t iukowe, w y d o b y te  z 
p od  m n ó s tw a  w a rs tw  tynku  i fa rb y  
i ukazane  w  pe łn i  ich -wysokich  wa

lo rów . Ze w zg lęd ów  techn icznych  nie 
m ożna  b y ło  z rekons lru ow  ać arkado 
w ego  podcien ia  po olbu bokach  g m a ­
chu, m o ż e  to k iedyś  - nastąpi. T y m ­
czasem , g d y  w span ia łe  w n ę lr z e  p r z e ­
pad ło  b ezpow ro tn ie ,  szczęś l iw ie , że 
chociaż i ranton i śc iany boczne  o d ­
zyska liśm y. Zasługa to ś. p. prof. K ło ­
sa i m jr .  inż Śn ieżk i z e  -p. sap. P ierw ­
szy, rad z i ł  dog lądał,  d rug i proyy-a- 
d z ił  b u d ow ę  z ram ien ia  w o jska .

Pozos ta ło  jedn ak  jeszcze  dość s p o ­
ro poza pa łacem . P rzec ie ż  r o z ło żo n y  
przed  n im  park  by ł  k iedyś j e d n ym  
z na jp ięk n ie js zych  w sw o im  rod za ju  
S k om p on ow an y  na w z ó r  francusk ich  
i w łosk ich  ogrodów- a reh itek lon icz  
ny-ch z s ze reg iem  pomników- i bram  
okaza łych , p iękn ych  alei i wodotry­
sków , dziś zapuszczony  jest i z trud 
noscią  m ożna  doszukać  się w- n im  śla 
d ó w  p ie rw o tn e j  wspania łości.  Częścio  
w 0 jednak  i tutaj zosta ły w szczę te  pra 
ce odnow ic ie tsk ie .  Zaczęfto je od szcza 
gó ln ie  p ięk n e j  b ra m y  w ja zd o w e j  przy 
An toko lsk ie j .  Asum pt do- tego dały 
o rga n izo w a n e  w- tym  roku  u roczysto  
ści obchodu  300-lecia z i-o nu w ii  lk iego 
k anc le rza  i hetmana L w a  Sapiehy. 
Chociaż ca ła  la pyszna posiad łość b y ­
ła w p ra w d z ie  r e zyden c ją  także  h e t ­
mańską, a le w nuka  L w a ,  jednak  wła 
dze w o jsk o w e ,  z in ic ja ły  wy- k o m en ­
danta szpita la, ppłk. dra D o w b a r -M a r  
k iew icza ,  p os ta n ow iły  p rz y c zyn ić  się 
do uczczen ia  pam ięc i  kanc lerza  przez 
restaurac ję  także c.zęś-ci i  tych  p a m ią ­
tek t. j. wspom lm anej bramy i rekon  
str i ikcję : m uru  p rzód  d a w n y m  p a ła ­

uuchową, bądź inaterja lną. N auczan ie  
m a  iść w łaśn ie  z hasłem : „P o ls k a  i 
j e j  ku ltu ra11. Jeśli -chodzi o kulturę 
duchową, m ó w i  się o n ie j  p r z y  nauge 
ję z y k a  o jczystego , łaci-ny i historji, 
zaś ina ter ja lną  przy nauce przed  
miotów- takich, jak  f izyka ,  m a te m a ­
tyka, p rzy roda .

W wy niku da to m in io w a n ie  czynu, 
j a Ki k ie d y k o lw ie k  by l p o ło żon y  na 
po lu  ob yw a te lsk o -p ań s tw ow em , —  a 
p r z yk ła d e m  i w e jśc iem  w  k rew  n ie ­
jako , sprawi, że am b ic ją  każdego  b ę ­
dz ie  praca obyw ; telska dla Państw  i

O bok  tego istn ieją o rgan izac je  
szkolne, gd z ie  w ych ow a n ie  o b y  wa le  I 
sko-państw ow e , m ają  ja k o  sw ó j  cel 
w y łą c zn y  i jed y n y ;  są lo H u f ie c  S -ko l  
nV, Straż P rzedn ia ,  H arce rs tw o  ( g im ­
naz jum  p os iada  d w ie  d ru żyn y  s zk o l­
ne). W s zy s c y  n a jchę tn ie j  natężą do 
liu lca szkolnego, a jeśli  nie ze 
wzg lędu  na zd ro w ie  —  nie obe jd z ie  
się to b e z  p łaczu.

Dalej —  l iczne aka-demje, o b ch o ­
d y  rocznic .
W szy s tk o  to zm .erza ra zem  do ro zb u ­
dzen ia  w  nrłodenn sercu jak n a jw ię k ­
szego u m iłow an ia  czynu  ob y w a te l  
skiego. W kzędzit  jest fa m  głoszona 
idea M arsza lka  P iłsudsk iego, do kt >- 
rej m łodz ież  podchodz i  en tuz jas lycz  
nie.

— ' Czy m ógłby mi Pan  Dyrektor 
udzielić in form acji o typie człowieka, 
jaki się w  pberne j szkole w yrabia?  .. 
Pozy tyw iści, czy idealiści?

—  P ra w ie  w y łączn ie  poży ły  wiśći. 
— W p ra w d z ie  toczy się w-alka o  w y r o ­
b ien ie  w  m łod z ie ży  p ew n ego  ideali 
s tycznego  św ia topog lądu  —  lecz szko 
ła w ty m  w ypadk u  nie m oże  odegrać  
d ecydu jące j  roli. Dzia ła  lu —  duch 
czasu.

—  W iln o  posiada sw o je  specjalne 
tradycje jeśli chodzi o m łodzież; ma 
nawet Jmoże m iała) yp  młodzii żv spe 
c/a!ny... (Czy to się zaznacza?

—  R óżn ice  d z ie ln icow e , zw-laszc -a 
jeś li chodz i  o  t. -z w. tradyc ję  —  zacie- 
ra ją  się. P rzec ie  g im n a z ju m  gości w 
s w  y-c b T n  u rac h ni łodzie/ ze wszy s.- 
kich dz ie ln ic  Po lsk i.  W y t w a r z a  się p o ­
w szech n y  łyp Po laka.

P ro g ra m  m inLsterjah iy  jednał 
zw raca  specja lną uw agę  na pod k reś ­
lan ia  ch a rak te rys ty czn ych  i istotnych 
d la danego  re jonu  z ja w is k  życ iu  z 
p rzesz łośc i (h istorja ) i c h w i l i  obce  " e j

—  Każda szkoła posiada sw ó j od 
/ębuy charakter —  klimat. Czy m ógł­
by Pan Dyrektor scharakteryzować  
klimat G im nazjum  im. Kr. Zygm unki 
Augusta?

—  Z d a je  m i się, że m łodz ież  lu b i  
s zko łę  i w  m urach  je i  p anu je  radość.

Ż y je  bogata  t radyc ja  Szkoły. R o ­
gac i w o te i  tradyc ji ,  s ięga jące j ’ roku 
1915, łą c zy  s ię  n ie ro zd z ie ln ie  z wa l 
kam ; o N iepod leg ło ść  Po lsk i Po leg l i  
u czn iow ie  G im n az ju m  z tych czasów  
k tó rych  nazw iska , c y r y t e  na tab licy  
w m urow a ine j hv auli, łączą przesz łość  
z teraźn ie jszością , św iadcząc  o g o to ­
wości pon ies ien ia  d a lszych  o f ia r  m  
O łtarzu  O jc z y zn y  p rzez  ich m łod- 
szych ko legów .

T a k  d użo  rzeczy- s ię  składa na k ii 
mat dane j s zko ły ,  m o że  jeszcze  to, że 
z ok ien  rozpośc iera  się przecudny w i ­
dok  na  Wrfno... i ż e  szkolą , m a t\le 
słońca.

W y-w-iad b y ł  skończony . Pan  D y ­
rek to r  zap ro p o n o w a ł  ob e jr z en ie  G im ­
naz jum , o f ia ro w u ją c  się ła skaw ie  n i  
c ic c ro n eT .

W ra że n ia m i  z te j nadzw ycza  j ci o 
kaw-ej p rze ch ad zk i  po gm achu  szkoły, 
gd z ie  się zob a czy ło  ty le  r z e c zy  zupel- 
m e now-ych, podz ie lę  się w  .najbliższej 
p rzyszłośc i.  L  15.

cem . ln ic ja t\ w a  i lm stanow ien ie  god 
ne  w yso k ie g o  uznania, w  ten sposób 
bow-iem, u ra tow ano  pierw-s-zorzędny 
zabytek , jeden  z p ięk n ie js z y ch  p o m ­
n ik ó w  przeszłości W i ln a ,  i n ie p o w ­
szed n ie  dz ie ło  s z tu k i* ) .

l i r a m ę  tę rzą d y  rosyskie  p o z o s ta ­
w i ły  w  w ie lk iem  zaniedbaniu . Z a n n  
low-yw-ana, tyn k o w a n a  w ie lokro tn ie ,  
u legała  jednocześn ie n iszczącem u dzia 
laniu w j f t y w ó w  a tm os fe iy c z i iy c l i ,  a 
często i z łoś l iw em u , bezmy^ś-lneimi 
s zk od n ic tw u , zatrac iła  w  znacznej 
m ie r z ’ -swój pierw-niny c l ia rak le  •. 
Dziś ją w id z im y  jak odrodzoną .

O czyw iśc ie ,  in ic ja-lorowie danej res 
taurac ji zw ró c i l i  s ię  ze sw o je m  posła 
now ien ie in  do p. konserw-atora Lo -  
■enlza, k tó ry  ob ją ł  nad  n ią  swo-je d o ­

św iadczone , fa c h o w e  k ie row n ic tw o ,  
p o w ie r z a ją c  roboty-, z p e ln en i za u fa ­
niem, w  n ie zaw od n e  ręce  p. P io tra  
Hermanowi-cza, jedynego  art. r z e źb ia ­
rza  w  Polsce, p os iada jącego  d yp lom  
m ajstra  m urarsk iego . D a je  mu to s z e ­
rok ie  m oż l iw o śc i  techniczne, k tóre  w  
dany in  w-ypadku zn akom ic ie  w y z y s ­
kał, o ozem , pon iże j.

P n zd jęc iu  tyn k u  w ra z  z brzyd- 
liiem, ko loru  fa rb k i  do prania, punie 
low an iem . w ysz ło  na ja w  duże cackiftg 
w ych  szczegółów-. O dna lez ien ie  m. in 
szcząltok da w nego gzym;su na  dote pod 
nu rzu conym  przez  późn ie js ze  p r z e ­
róbki, innym , c ię żs zvm  i psu jącym  
p ro p o rc je  całości. Inne  ślady- p o z w o ­
l i ły  na rekonstru kc ję  szeregu  w a ż ­
nych  szczegółów- zdob n ic zych  oramy 
P r z y w ró c o n o ,  pozos ta łe  w  d robnych  
ty lko  szczątkach, w szys tk ie  g łow ice-  
p łaskos łupów , zdob iących  tę m on u ­
m enta lną  fasadę. Na podstawie zaoho-

Kwesija ^nieszczęścia dla Niemiec U

E IT iL I iy . ( l ’ iit). IVa w ió rk ow e j rozn riiw ii’ 
f> p iu ipalrn ie lU ielistugu w  zv,i.i/H;u z pr eslu 
rh an iriii świscik;) iiskarżrn iu  Helnm ra, krl 
r.crii r e s / H u A t j i  B i i y e r n h o f  doszło  do oji/ia* 
gfc s l f i r o i i i  m iędzy  n iw lprokuralorem  W m i i '  

rem n  obroiieą oskarżonych B u t g a r o w  d r .  

Teieherle in .
H elm er jak o  kelner restauracji ohs-erno 

wat cddan iK i B tO giców , podejrzew u jiic  ieli o 
kom unizm . Di, p o lic ji H elm er .-“ los i i się do 
siero 7 mnrea, a w ięc w  8 dn i po pozorze 

Świadek pndkreś/a. że z p rzekonan ia jes l ;m 
rodow ym  snejo/is/ą. Zw róe iło  jego uwagę, /<■ 
B u łgarzy obra/i ra punkt zb ió rk i restauroe 
je  B ayernbof. znaną jak o  m iejsce zebrań fuj 
rodow ych  sncja/islów. W  grupie podejrzanych  
obcok ra jow ców  —  jak  Iw ierd zi świad.ok 
rc.zpi nał on wszy.stkieh trzeeli oskaeźonyrh 
Bułgarów o ra *  van -der Luebbogo, k/óry m iał 
być ii i in ki/ko razy. Zae-howanie sie obeyeli, 
w edług św iadka, było  podejrzane. Spos/rrc- 
żen iii sw e św iadek m iał zakom unikować m jr. 
Sehretłerow i, k łóry  doradza ł św iadkow i rz e ­
kom o daJszą inw ig ila c je .

P rzew odn iczący  zapy/uje, d laczego św/a 
dek lak późno z ło ży ł doniesien ie. Świadek 
tłum aczy sie, że chciał w p raw d zie  iść nara 
ju frz  po pożarze do po lic ji, a.le n ie pozw o liła  
inu na to jego  żona. P rzew od n iczą cy  zwraca 
uwagę, że m jr. Selireder na ś ledztw ie  w yparł 
sie jak iegoko lw iek  zw iązku ze  św iadkiem .

Gdy św iadek uporczyw ie  obs/ajc p rzy  sw o 
jem  /wierdzeniu, obrońca dr. T e ich ert rozpo  
ezyna indagacje  św iadka zasypująe go  kezy 
żow em i pytaniam i.

K rok  za krok iem  u jaw n ia ją  się rażące 
sprzeczności w  zeznaniach H rim cra . Obroń 
ca zw raca uwagę, że p ro iok ó ly  śiedz/wa za 
w iera ją  s iw ierdzen ie  n ieolieenośei D ym itra  
wa w Berlin ie  w dzień pożaru. Tym czasem  
H ełn ier upiera sie, że  po południu lego dn i i 
w id zia ł w  restauracji wszys/kieh oskarża 
nyrb w raz zzyan der Luebhrm .

l)r. Teieherf zwraca uwagę świadkowi, że 
złożył on iprzysiegc i zapytuje, czy przed 
doniesieniem świadi k w icdzial eoś o nagra 
dzie 20.000 mk., wyznaczonej przez prezyd 
jum  po/ieji.za wykrycie sprawców pożaru.

Świadek tłumaczy .sie, że odezwę prezj 
den/a po/icji zauważył rozwieszoną na “łu­
pin ogłoszeniowym dopiero wówczas, gdy 
szedł do prezydjuin poiieji.

Obrońca wskazuje da/ej, że van der bu 
ebbe nie mógł być w Niemczech w czasie 
podanym p c e z  świadka, ponieważ zgodn e 
z urzi;dowerni iisfijrina.ejami z lioianoji al 
siadywał on tam kare wiezienia, pofem zaś 
leżał eliory w szpitalu. Człowieka o iakieh 
kwalifikacjach umysłowych jak Dyini/row — 
mówi dr. Teichert —  nie można podejrzewać  
aby w eiągu Kilku dni po wybuchu pożaru 
przesiadywał w iym samym lokalu, w którym  
w drień zamachu miu.ł być widziany wraz z 
podpalaczem van der Luebhem, sehwy/am m 
przez polieje- Świadczyłoby to podkreśla 
dr. Teieherf —  o wielkiej naiwności Dymi 
teowa. Wszy«śkie wiec zeznania, nwiudka 
mówi Teieherf —  są przypuszczeniami. T'b.', 
lewam, że sędzia liro wadzący śled.fwo jo  z 
wolił sie sprowadzić na bezdroża których 
skuTki jak najtafaliiiej odbiją sie na, nar.) 
dzie niemieckim1'

Słów fych sa/a wysłuchała z zapartym  
oddechem.

W  fejże ehwifi zrywa sie 1 miejsca nad 
prokurator W einer i fonem groźby głośno 
woła: „zapyfuje pana. panie doktorze Tei 
ehert, jakiem prawem fwierdzi pan, że sf 
dzia, ś/edczy pozwo/ił .sobie tego świadka 
sprowadzić na bezdroża, które sfały sie nie 
szczęściem wobec Niemiec? W danym w y ­
padku byłbym zmuszony zająć stanowisko 
wobec /ego*1.

Na fo ode wonie się nadproiuirafora ob­
rońca Teieherf sfwierdzo, że uważa zastr/e

Wykazy tych którzy nie wpła­
cili 2-glej raty P. N.

W A R S Z A W A  (P a t ) .  W  zw iązku  z 
u p tyw em  term inu wp łacan ia  2-ej ra ­
ty pożyczk i  n a rod ow e j  kom isarz  gene 
ra lny  zarządził,  aby p la ców k i subskry 
pc j jne  sporządz iły  w y k a z y  subskry­
bentów , którzy  nie w p łac i l i  d rug ie j  ra 
ty ce lem  dostarczen ia  tych w y k a z ó w  
urzędom  sk a rbow ym  i kom ite tom  oby  
watelsk im . P la có w k i  subskrypcy jne o- 
t r zym a ły  też pol(>cenie p rzy j inow  ania 
od spóźn ionych  subskrybenów  drugie j  
ra ty  p rzyczyn i mieszą od n o tow ać  datę 
w p ła ty  i zaw iadom ić  o tern urzędy 
skarbowe.

6 UEŁDA WARSZAWSKA.
\\1AR8ZAVVA. (Pap . Londyn 28,32— 28,33 

—  28,47 —  28,19. Nowy Jork 5,76 —  5,79 —  
6,73. ,Nowy- York kabel 5,77 —  5,80 — 5,7 1.

iDolnr v. obr. pryw. 5.81 rubel —  4.72.

„Owkaiizony m i glos-n  Tak i ly tu ł nosi s a ty y o zn y  olbraz znanego m alarza franciuk ieg.)
z p rzed  100 laty, D aum iera.

R eproduku jem y go a propos procesu o podpalen ie Reirhsilagu.

Izba Gmin śmieje się.
L O N D Y N ,  (Pa t ) .  Na  w to rk o w e m  

posiedzen iu  Iziby Gm in  N ev i l le  C h a m ­
berla in  ozna jm ił ,  że rząd W ie lk ie j  
B r y ta n j i . z a o f ia r o w a ł  S tanom  Z jedn o  
c zon ym  suinię 7 i pó ł  m i l jo n a  d o la rów  
na  poczet sp łaty  należności, p rzypada  
ją c e i  w  dniu 15 grudn ia  r. b. P r e z y ­
dent Rooseye lt  p ro p o zy c ję  tę przy jął, 
o św iadcza jąc ,  że n ie  uważa, by  rząd  
b ry ty jsk i  uchyla ł się od spłaty.

W  da lszym  c iągu  pos iedzen ia , o d ­
pow ia d a ją c  na zapytan ia  w  spraw ie  
a resz tow an ia  w M on a ch ju m  dzienni 
karza ang ie lsk iego  Pantera , m in is ter  
S imon ośw iadczy ł ,  że poczyn ił  e n e rg i ­
czne  p rzeds taw ien ia  w  tej sp raw ie  u 
rządu  n iem ieck iego .  M in is ter  S im on  
aom aga ł  s ię  podan ia  do  je g o  w ia d o ­
m ości oskarżen ia  pos taw ian ego  Pan- 
terow i. N iem ieck i  m in is ter  sp raw  z a ­
g ran iczn ych  poiinformow-ał am basad ’ ) 
ra W ie lk i e j  B ry tan j i  w  Rerhn ie , że w 
stosunku do Pan tera  nie został w-yda 
ny nakaz w ysiedlenia. P a n te ro w i  prże  
to p rzys ługu je  p r a w o  p o w ro tu  d 0 N ie  
mieć) Pan ter  —  zaznaczy ł  m in is ter  Si 
m on  nie pozos ta je  pod  żadnem  o- 
skarżen ion i i nie został b y n a jm n ie j  u 
karany.

Ostatnie w-yjaśnienie m in istra  Izba  
p rzy ję ła  ś-miechem.

wane j p o  d ru g ie j  stronie, na jedn i j / 
g łow ic ,  g łó w k i  fairnia, p. łl-ermain)- 
v.icz, z w ie łką  staa-anuaścią, o d tw a ­
rza jąc  w y m ia r y  i s ty i  z reK ons lru ow a ! 
resztę. Na .środku każ U go kapite lu  
uśm iecha ,się t e r a z ' złóśliw ie gffnyka 
leśnego pana, każda o inneni ■obliczu. 
T a  roiżnorodiiość, brak  szablonu, j e d  
cechą daw n ego  zdobn ic twa , /.'esztą i 
k a żd ego  prawdziw-ego art\znui.

Na l i y z i e ,  li góry ,  odna lez ion o  
do lne  koń ców k i ,  t. zw. tryglifów-, c zy l i  
chaTakterystyczneigo dła d o ryck ie go  
p orządku  g re ck ie g o  m otyw  u Z'dcfi>nia 
twa, w- kszta łc ie  tró jek  rzym sk ich . 
O d n o w io n o  starannie leż. oca la łe  w  
ca łośc i n iem al, t. zw . zam ki, c z y l i  m o- 
tyw\ zdobn icze  na s zczy tach  łuków  
po obu .stronach bram y. Na jedn\ ni 
od w-ewiiątrz jest lw ia  głovya; z e w ­
nętrzny ma p iękn ie  n a rysow an y  m o ­
nogram  hetm ana —  K . S.

N ies le ty  z f igu r  w  wnękach  p > 
o»b s lronacli b ram y  za ch o w a ły  się ty t ­
ko- d w ie  od d n m  parku  i lo bardzo  
uszkodzone b<>z g łów , częśc iow o  i rąk 
i n óg  -—  bog in ie  r z y m s k i i , Jkimona 
i Gereira, jak  m ożna  w-nosić z o d p o ­
w iedn ich  t mibleimatów Zew nętrzne , 
od  strony u licy zn iknę ły  beż śladu, 
choc iaż  p. H erm an ów  icz pam ię la  je 
is tn ie jące jeszcze* iprrzed wojną. Rzecz 
oczyw-łsta, b rak i  w  pozos la łyeh  nie h<* 
dą uzupełniane. W zo ru ,  w-edług k ló- 
r ego  'mo7na])y sk op jo w a ć  w ie rn ie  ich 
dawny w yg lą d  niema, a d ok om p on o  
w y w a n ie  dow-olife, cbociażb*- w  zgo- ' 
dzi-e stylow-ej, now yc ł i ,  to z.atracknie 
iednak charak teru  dan ego  zabytku. 
Co dopuszcza lne  jesl w p ew n ych  gra 
n icacli w  ornam enc ie , tego nie m ożna 
c zyn ić  w  dużymi! f igurach . L e p ie j  już

żenią lego świadka za. błędne Na to nadpro  
hurafor W erner zaznacza, że osobo/e prze 
konania obrońcy c niew inności jego klientów 
będą przednilo/em d icyz ji sądu. Dalej nad 
prokurator protes/uje przeeiw-ko /emu. jaka  
by wchodziło .u w grę nieszyręście dla Nie 
iniee.

Obreńoa dr. Teieherf na powyższe odez 
wanic się odpowiada: ..Sfuprocen/owa »«w  
ność, r jaka świadek twierdził, że rozpozna 
je van der Luebbego, skłoniła, sędziego śłed 
ezego do areszt iwania Bułgarów  i nadaniu 
śledz/w u kierunku, w jakim ono fak/yezntó 
:oslało  przeprowadzone. To właśnie s/al<> 
.się zagranicą pods/awą do wysunięcia prze 
eiwko Niemcom nieuzasadnionych rorzulów  
i to miałem na myśli, mówiąc, że zeziiani . 
świadka wypadły niekorzysinie dla narodu 
niemieckiego".

W ówczas nadprr.kurator YYerner krzyk 
nąt: „Jeżeli któś fa;n zagranicą jest nierado 
W Tony z metod naszego sądownictwa, to j  as t 
eze nie sfanow-i nieszczęścia dla Niemiec!*"

Na tem wtorkową rozprawę za.końezo 
ii«: V^ę środę w eharakferze świadka zezna 
wice. hędrie niMiis-ler propagandy Goebbels.

UŚMIECHY l UŚM IESZKI. 

System sędziego Cśhendena.
Sędziow ie w Stanach Z jednoczonych  nie 

są w  forow an iu  wyrolków  .ściśle zw iązan i z 
liter; prawa, co pow odu je, że w y rok i ich sa 

często bardzo orygina lne.

Jednym  z takich wyli i nych in dyw id u a li­
stów- w w yrokow an iu , jest —  jak  donoszą pi 

s|na —  sędzia Cahenden z Detroit.

N ie  uznaje on kary w ięzien ia, w yznacza 
jac. za występki dość sw-oi.stę kary.

Tak  w ięc pędzącym  na ziam aw ie karku 

san iocliodziarzoin , 'każe sędzia Cahenden na 
pisać 300 ra zy

N ie wodno mi jechać >z w iększą szybko 
ścią n iż 20 kim. na godzin ę".

Sy*4em ten p rak tykow any zresztą w na­

szych  szkołach  pow szechnych , ma osiągać 
doskonałe rezailtaly.

YVydałoby się nam tTafne i logiczne, za 
stosow anie tej met-ody w tak licznj-ch u nas 

procesach  prasowych. Pasanie za karę jsst 

chyba na jodpow iedn ie jszą  karą d la człow ie­
ka ipisząK^ego.

N ieciłby laki rednklor, pociągn ięty  za 

sw ój wistię.pny, a raczej występny artykuł do 

odpow iedzia lności, w yka lig ra fow a ł sobie ze 
Lrzyis-tu razy: Będę oditąd p isał pow ściąg li-

w-ie i p rzy zw o ic ie !"  —  a nie ulega kw cslji. 

że coś z te j ob ietn icy pozosta łoby mu w  gto 

wie, w zm acn ia jąc pow agę Słowa drukowane- 5 
go

A u nm  co? C zyte ln ikow i zaw ieszają p i­
smo, a redaktorow i zaw ieszają k irę.

Podobn ie  n iezgorszy  środek ma ó w  sędzia 

na ludzi awanturujących tsię po pijanem u. —  

Każe im przez dwa m iesiące lub d łużej pun 

k tua fn ie  o 8 w, u-dąwać się na spoczynek.
A gdyby tak u nas?

W yobrażam  sołne, że na dziesięć m inut 
przed ósmą, wchodzi, da jm y na to, do „Bu 

ki< ta “  po lic jan t i saitutuje grzecznie, Na to 

k ilku  panów  poazyna s ię u p rze jm ie  żegnaf z 
tow arzystwem  i udają sńę pospiesznie do do 
mu.

Y\ dom u radość —  Męiiusiiu —  p ow iad a  
żona —  cóż za n iespodzianka? Tak  wcześ 
n ie 0

— Ta k, m oja  droga. —- udip«wiada m ąż 

w k ładając pan to fle  —  Dość m am  już knajpy. 
Ha'tas... dym... cała ta p ijacka atm osfera. —  

Dosyć tego ' Ś lubowałem  sob ie  przez dwa m ie  

s iaro  wracać codzienn ie o 8 w ieczorem

—■ Czyś ty nie chory? —  zapyta żona. w ez 

inie m ęża za puls i p rzyn iesie  term om etr. »

\le po paru dniach p rzyzw ycza i się.

WFL.

O V O M f l L T I N E
J E D Y N A  O D Ż Y W K A  W I T A M I N O W A  

DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH!
R ek lam ow a puszka Z9 1*20 ZŁ - O vom altyna  wzmacn ia  organizm i nerwy

szczątk i, lecz < »rygm alncy M oż l iw szę  
jesl zape łn ien ie  k om p ozyc jam i w n ęk  
ca łkow ic ie  pinslych zwłttszcza, jeśli 
zna jdą  s ię  jak ieś b l iżs ze  dane co do 
ich w yg lądu .

N a  szczegó lną  uwagę zasługuje je- 
■szczó w tej b lm aw iane j ' .p racy  restau­
ra cy jn e j  jeTen  niomeiut 'tyczący się 
w sp om n ianych  pop rzedn i o m o ż l iw o ­
ści techn icznych  ip. H erm anow icza .  
O to  jest on m o ż e  jed\ny w Pol.si/el 
u ż v w a ją c y  jako  materjntu p rzy  swo 
ich p racach  zdobnicz-ych —  Yvajj]tia, 
w y łą c za ją c  caPlyO-więie -glos. W a p n o  
z jłifhskiem jest trady-cymym materja- 
tem m fszych  d aw n ych  m i.T rzów  szlu- 
kat-OBskich i ma niezrówn-une zali tv. 
Jedną z nich jest w ie lką  trwałość. 
K am ien ie je  ono lak już po k i lk u d z ie ­
sięciu łatach, że de l ika tne  s ia d  i czę- 

-.slo kuć łiardzo  m ocno m ożn a  bez. w i ę ­
kszej s zkody  dła nich. Poza  tem uie 
josi h ig roskop i jne ,-co  tem w iększą za- 
pewtiia  tu 11 trwałość.

łnaitzej gijks W ch łan ia  bardzo  ob- 
f ic ie  v,'odę ąz p ow ie t r za .  Co sjtrawi.i. 
że  k a d y  m róz  rozsadza g o  po Iro 
■sze-szku. PozaU:m wajpno m a jeszc e 
jedną  za łe lę  natury  już artystyczn i j 
— jakąś ‘n ieokreś loną  m iękość w  
kształcie, w p rzec iw ień s tw ie  do T a -  
k ie r o w a n e j11 sz tyw nośc i  i oschłości 
gipsu. Ż y je  gdy g ips jest m artw y .  CK?.1 
jest tego p rzyc zyn ą?  M oże  obecność 
p iasku w zap raw ie  w ap ienne j,  m oża  
długie  zasychan ie  i k am ien ien ie  waj) 
na, gdy  gips t\\ardnieje matvcliin iast.

Na  zakońc-ze.nae na>szych og lędz in  
lej bram>. p. H e rm a n o w ic z  w^kazki 
mi szczegół, na j i ie rw sz j  rzut oka  n ie ­
dostrzega lny , ale św iadczący  o m is i  
rzoisłwie i p rzem yś len iu , z k tó ry m  n i e ż

znany altY-sta k iedyś jen  pom n ik  bu ­
dował. Jest n im  n ieznaczne  w y c h y le ­
nie  dwócih m a łych  g z y m s ó w  na kió- 
ryc ł i  tuk bramy spoczyyya. D rob ia zg  
a przec ież  tak wisie. P r z e z  to, że b l iż  
sze środka ich końce  są nieco w z n ie -  
(sioiiie ku górze, ów  łuk zysku je  <n 
yydzięku, na p ew n e j  in iękośc i i ż y je  
w ra z  z c a ły m  porta lem . R ozu m ie l i  
doskona le  wiele*,- m is t r z ow ie  dayym 
tę po trzebę  p@wn.ej, p rzem yś lam  j z re ­
sztą, n ie regu la rnośe i  w  stosunku do 
pionu, czy  poz iom u . O wa p ed a n tyc z ­
na dokładność jest jednocześn ie  su 
chością. pustką i nudą. N ie  bez ko 
z o ry “ , za’tem iistnieie - bogata  przesz 
łość w sztuce śm ieszni sil n iek tórzs  
noyyyilorzy k tó ry m  się zda je  że baz. 
w ied zy  o  niej, bez zna jom ośS i je j  z d o ­
b y c zy  i od gad yw an ia  ta jem nic , z d o ­
ła ’ "  co.s ana log iczn ie  w ie lk ie go  s tw o ­
rzyć.

Gd> już podaliśmy ten godz ien  o 
s iźb liwego uznania fak t nraloyyania o- 
mayvianego .pomnika od da lszego  zn i­
szczenia i przy w rócen ia  do d aw n e j 
okaza łośc i zos la ło  nam j a t ą  życzeń  
do in ic ja to ró w  restauracji o ra z  ogółu  
Jedno, o jak  n a jrych le js ze  za łąp ien ie  
szka rad nych  d rew n ia n y ch  w rot stvlo- 
yyemi, z że laza oraz -o rów n ie  rych łe  
za jęcie d ę  Tekoinsrukcją i konseryya- 
c ją  ś liczne j r o k o k o w e j  b ra m y  szp ita ­
la od  ,s trony  kośc io ła  trynitar.skieąn. 
Co zaś się t y c zy  ogółu , to aby  p rzy  
każde j ro czn icy  jakiś, taki p om n ik  
podobn ie  uratoyyano. a n iebrak  p i-  
-trzebujątcych tegu S. Z. KL

O czyszczono leż wepainiatą a le ję  o j  
bhwtbjr do 'pałacu z przesłan ia jących  ją  ga tę i

mailto:p@wn.ej
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Inaugurasyjne piistidzsnif sekcji gospodarczej
przy Radzie Wojewódzkiej B. B. W. R.

AA Sądzie Okręgowym odbył się proc-s 
Aleksandra Szolc,'/, lat 44. który. pełniąc o 
bowiązki leśniczego w leśnie/wie MLs/rjki gmi 
liy Marciukańce, dopuścił isję defraudacji. 
Mianowicie w roku 1931 ..Szolc otrzymał na 
opłacenie robocizny t>rzy karczowaniu tere 
nów  leśnych większa sumę pieniędzy z ntd  
leśnictwa. I’o ukończeniu rod Mi nie śpieszył 
się Ze sporządzeniem rozl/czenia r otrryma 
nei gotówki.

Po kilku bezskutecznych mouiiach wla

•łzo przełożone przeprowadziły u Szolca re­
wizję. Okazało się. iż Szolc roztrwonił 6 |v«, 
385 ił. Ponadto wyszło’ na. .jaw że podrobiąI 
en podpisy robotników' na listach płacy i 
uzyskane tą driigą pieniądze przywłaszczył 
sobie.

Sąd ę kręgowy skazał Szolca na dwa la i a 
więzienia z pozbawieniem praw obywa/c 
skich na przeciąg lat 5 ora. zasądził na rzec/. 
Dyrekcji Lasów Państwowych z powódz/wa 
cywilnego kwotę 5.880 złotych.

W i e l k i  p r o c e s  o  m a l w e r s a c j e  w  G r o d n i e .
zmniejszaniu w\W poniedziałek 6 hin. w  Sądzie Okręgu  

wym w  Grodnie rozpoczął się wielki proces 
o nadużycia na szkodę Skarbu Paostwa.

.Na lawie //skarżonych zasiedli były iia 
ez/ lali. Urzędu Skarbowego w Grodnu Leon  
Lubo jego zastępca El.ja.sz KraczkieW itr ' u 
ehaltcr W ładysław  Molendo oraz kupcy Moj 
zes: Clialef, Hirsz Izaak. Geszel Jogcl i Cha 
>m Kamionski.

Nadużycia ,popełnione były w okresie 
rzedowania Łuby w latach 102.4 —  1028 i 
n ediug aktu oskarżenia wyrażają się w set 
kari] tysięcy ziuśych. Polegały unii . Równie 
ua z w ain/aniu niektórych płatników od po

D u k s z t y .

D o ł h i n ó w .

AV1.AS.W M W Y S IŁK IE M  POLEPSZYĆ BYT.

W ieś  naisza potrzebu je kultury ro ln iczej 
Mało urodza jna .ziemia, ciem na tradycja w ie j 
skich ro ln ik ów  i n iepom yślne w arunk i atmo 
s fe ryc zn e  spow odow a ły  to , że dziś już od^zu 
wa się brak clileba i k a rto fli na wsi wilcu- 
skieij.

O gó ł uśw iadom iony cli obyw ate li postano 
w ił  e/obie .za-wel: a) k rzew ić  ośw iatę roln iczą 
w śród  ludu w ie jsk iego , b ) w łasnym  m ozołem  
jłodnieiść wyda jność naszej .ziemi.

R oln ictw o  w pow iec ie  w ile jsk im  otoczone 
z o s ta ć  trosk liwą opieką p. Starosty Z. P rze  
paikuwskiego. Podn ieść dobrobyt m uterjafny 
w s i —  o to  hasto., iktóre niesie na ustach i rea 
lizu je  w  czynach p. Starosta wraz z hufcem 
św iatłych  współobywateli.

P ropagan dą  ku ltu ry rłolniezej stały się w\ 
Stawy roln icze zorgan izow ane w cztero :h 
/punktach pwsdatu. U IIja  —  dnia 15 p*z- 
d z ie rn ika  b.r. dla gmin fi/ja, Wra.zyń i Chn- 
cieńczy.ce. 2) D ołh inów  —  dma 22 paździor 
n ikn br dla gm in: D ołh inów , Budslaw i K rze  
w icze . 3| W o jstom  —  dnia 29 październ ika 
br. d la g m it l? W ojstom . Wi.szniew, Żodzlszk i. 
i Kotow iczu, f i  Kurzenie./- —  dnia 5 listo  .wi 
da br. dla gm in: iKośćieni-iewicz.e i Kurzeniu/-.

■Dla zitusitrowania całości podam  króuso 
p rzeb ieg  dlnia w ystaw ow ego w  I )d l i  ino wio

Od rana m iasteczko roiTo, się od lu d ',
0  godz. 10 tłumy publiczności zgromadził/ 
s ię  p<rzed bramą, w ysław ioną na pow itanie p. 
śśtarosty C zołow e m iejsce za ję li ..o jęow .e  
gm in y " , n a s'l iga A '/-• I OS Eedora*lów ] i wszyć ii, 
O d dz ia ł F edera lów  konnych, Straż O gniowa 
3  ork iestrą 1 tłum y publidzności. P o  powi- 
taniu p. S tarosty wszyscy o godz 11 wysłu 
■chałi msz/ św w  m iejst owym  kośc iele . — 
P o  mszy Ą\y. p. Sitarosfa p rzy ją ł clelitad i 
w ręczy ł D yp lom y P o ż y z k i  Naantdowcj dla 
.sołtysów  poszczególnych  gromad, wygłasza 
ją c  p rzy  tern dłmżsie pirz-esmówienie

Na/stępo ie nastąpiło unoczysłc otw arcie 
•wystawy. W ystaw a m ieściła się w dom ie l.i 
d ow ym  i składała, s'ię z  czterech  dz.ia ló-,: 
1) w yroby ln iane. 2) w arzyw a, S) p lactw o -.I') 
m owę, 4) pokaz bydła.

\V w ystaw ie w z ię ły  udzia ł nast pu jąoe '  
o rgan izac je : (i O ddzia łów  Zw. Strzejkickieg-/, 
H abitacja , M ikulino, AAYiłkowce, Soczywki, 
Filip ,k i i K rzyw icze ; 5 K ół Gospodyń W ie j 
skioh (M otyk i, AYcr-eŁje,, H ab itacja . M ikulino
1 K rzyw icze ); 3 iKoła M łod zieży  W iejsk iej! 
(Habilitu ją K u likow o , D z io in iłk i); 2 Stowar/\ 
sze.nia M łoda jary P o lsk ie j (Kir żyw ic  ze i Doi 
h in ów i; 1 K ó łko  R oln icze w M ilczy ; 1 O d ­
dzia ł Federac ji PZ0.O. z Ohomutna. Sale da 
żego  domu ludow ego -przepełnione były lad 
-nemi eksponatam i.

P ok az bydła o d b y ł się obok domu l u d o w e  

go. Spędzono razem  108 sztok okaza łe j rogi. 
c izny. K om isja  na czele z. ip. S/ta-rosią i ngro 
nom em  pow ia tow ym  p. Daboszyń.skim oceni 
la  poszcze.gólne eksponaty i rozdbłn warj-o 
ś t io w ć  n agrody W ystaw ę .zw iedziło oikofo 
.800 ludzi.

St. O k.

datków skarbowych cmłz 
miaru podatkowego.

Z manipulacyj tych oskarżony Luba  
wraz ze swymi wspólnikami ciągnął duże 
zyski.

Iłozprawa potrwa, przypuszczalnie mir 
s/ąe czasu. Przewodniczy wiceprezes Sądu 
Okręgowego pj Hryniewicz, wo/ują sędzio 
wie Totłoezko /' Merle. Oskarżenie popiera 
ją dwaj wiceprokuralorzy pp. Syki/a i W ysz* 
kowski.

Powództwo cywilne z ramienia Proku 
ra/orji Generalnej w kwocie 1.500.000 złotych 
zgłosił p. Jan hjitski.

Święciany.
D ZIEC IĘCA TEAT15

Trzeba stw ierdzić, że w idow iska teatralni?, 
w ostatnich m iesiącach, na terenie miasteczku 
Dukszt, m ocno podupadły. P rzyczyną tego 
jest z jednej strony jednostajnośc, l/rak o ry ­
ginalnych pom ysłów , i jakby mechaniczność 
przv wystaw ianiu  sztuk, z drugio-j strony — 
społeczeństwo tut. przygniata coraz w ięcej 
t. zw. ..Kryzys go tów kow y ". Tern się tłum a­
czy la  .1, że kilka ostatnich przedstawień było 
deficytow ych .

Dnia 5 listopada r. b., w  sali tut Ogniska 
K o le jow ego  została odegrana, przez dzieci 
szkoły powszechnej w Dukszlach, sztuka Lwy 
Szelburg-Zarębiny p. t. „Z a  siedm iom a gó . 
ra m i". Jest to baśń fantastyczna w  4 aktnt-h, 
pełna dziwów , czar-ów i tajemnic. Szlaka i o r­
ganizacja wide-wiska były  tak oryginaln ie p o ­
myślane, że nyjże warto przytoczyć kilka 
szczegółów , jako  w ytyczne d o  podobnych im ­
p rez w  innych środowiskach.

T ło  —  las. Drzewu sosnowe i świerkowe. 
Pod drzewatmi—g rz y b y  (miutibotmoirkii. Gła­
zy, w  których są zaklęci śpiący rycerze. Świcr 
go l ptaków, W ładcam i lasu są krasnoludki: 
k ró l i jego  przyboczny orszak. Żabki, leśne 
ży jątka. .N'a tle tak urządzonego lasu ukazują 
się ludzkie postacie, ludzkie —  w calem tego 
słow a znaczeniu, gdyż i grzybki, i głazy i 
krasnoludki —  to też role, odegrane przez.) 
dzieci.

Sm ok na scenie wyglądał naprawdę niesa­
m ow icie.

U b iory z jałotua, w orków  i różnego ro ­
dza ju  papjeru, sporządzone oryginalnie, pomy­
słow o, tak, jak  wyśniła zapewne autorka 
sztuk/

Ludzie, ukazujący się na scenie, to  uoso­
bien ie dobra lub zła. D obro, lub zło jest w y ­
nagradzane, lub potępiane przez w ładc ' lasu 
— kró la  krasnoludków.

Gra dzieci swobodna, pewna. Aż dziw, że 
■młodociani artyśei p raw ie zupełn ie nie zna ją  
,,trem y". Poch łon ięci grą nie zw racają uwagi 
na św iat zewnętrzny. Na szczególną uwagę 
zasługują tańce plastyczne, wykom m e napra­
w dę po m istrzowsku przy dźw iękach i*>rto_ 
pianu. „T an iec  m o ty li" —  na żądanie widzów- 
— b ył wykonany dr.nu razy.

Leczenie króla przez kilku .w yb itnyc li" 
lekarzy, wesele na dworze króla, to sećny 
naprawdę kapitalnie pomyślane, sceny —  peł­
ne w erw y i humoru. N a jpow ażn ie jsze persony 
tut. m iasteczka, u których uśmiech można 
zobaczyć raz na kilka lal, śm iały się sz-ze . 
rym  serdecznym śmiechem aż do łez..

Dochód z przedstawienia w yniósł około 
80 zł.

Panu Rom ualdow i W iśniewskiem u, liau. 
ezyem low i szkoły powszechnej w  Dukszt/n u 
i jego  żonie, społeczeństwo duksztańsl ie, a 
szczególnie rodzice dziatwy, w inno szczególne 
uznanie za bezinteresowną, pełną sam ozopor 
oia się pracę, p rzy reżyserowaniu  i w ystaw ie 
niu sztuki. />'. Ou>.

Z ..KASA STEFCZYKA
D{i. 22 ipaździemiiika br. o godzł 14 w lo 

kału „Ognisku P o lsk iego1' odbyło  się Nad/, 
wycza jne W a ln e  Zgroma-dz/ nic ezłonkow 
Kasy Stefczyka celem zbadania całokształtu 
gospodark i i um ów ienia .yp.raw aktualnych

Przew odn iczy '!: p. A leksuder Kiew-l.cz: 
asesorowaH p. p.: Maszczyk, Stankiew icz; 
sekretarzow ał: p. Gutkowski.

Po odrzji-lianiu p.roInkótii z ostatniego wał 
liego zgrc»nadzeiiiia( wysłuchano sprawo/d: 
liia lustracyjnego, rcfimawane-go p rzez dę ’ j  
goita Zw iązku  Rew izy jnego. 1 tu ukazał sic 
fakt ipowinego niezroaum-ienia spółdzielczy..!: 
w ład z ceiiltralnych dla specy ficznych  w.irun 
k ów  mMejsoow-y.cJi. O dczuwało s ię to pf*/y 
kw eśtji n ieściągalności n iek ló ryc ii pożyczek  
siew ny cii. i.Niflp/Mig/zumienia w yjaśnił przew >i 
niczący w y jaśn ia jąc  ro lę  Zw iązku R ew izy j 
liego w  gosąiodaroe mśejsc. Kasy Stefc/yka.

Co d-o n ieściągalności ipożyczok roim y--* 
to zgodzon o  się na fak t spadku cńn im  
rynku w ew nętrznym  i zw iązane z tern trud 
uości p rzy  spłacaniu sum.

to c ze n i p rzep row adzon o  w ybory  d i Ra 
dy N adzorcze j na m iejsce o fw o ła n ceh . iu1/ 
ezym iych  członków

Głosów otrzym ali, p. H u lew icz 09, p. Kięw 
licz- 65 A\1oT!h'.c: tego do Rady wszedł p. Hu 
lew icz, burm istrz m. Swięeian. Ja-ko następ­
ny punkt porządku dzjicnnego, zastanawia-.! > 
się nad nieŚL-jiigalm-mi p osły ć z k a-m i siewne 
mi z r. 1935, których -o.sla.tecaniie uiuor/oiip . 
na sumę 120 zł. i  kosztów sądiowyeih zł. 8,.ii).

Nastę/pnke zgodnie z par. 36 Statutu K a ­
sy przelano do funduszu zasobowego,- udzi.i 
łów  .nieodebranych w suimie zł. 237.91. Co to,, 
m aksym alnej gran icy kredytu d la członków  
to 'przegłosow.aiio \ niosek lustratora pronn- 
liu jąccgo sumę zł. 400 na /.ł. 1200, z zastrze 
żen iem  pozostaw ien ia d ecyzji w hej m ierze 
Zarządtoiwi. Delegat Zw iązku  lłew izy  jmego za 
p ow ied zia ł sprzeciw .

Po wolnych wnioskach i zapyta-niacli ‘ lLIJj* 
i-i/ty zam knięto o godz. 18. K

Z pogranicza.
ŚM IE R TE LN Y  E IN A L  BÓJKI M IĘ D ZY  

PRZEM YTNIK AM I.

AV miejscowości Grygiclc w  rejonie o/l 
einka gr/ńiieznegu Lichaere (miedzy prze 
my/n i kam i K. B/zunem a '$ t . Daszkiem wy­
nikła >o«Zra sprzeczka na tle Ikunkurencji. 
Sprzeczka zamieniła się w jbójkę, podcra.s 
której Bizun uderzeniem noża zabił Daszka 
I zwłoki jego zakopał w  ziemi pod lasem. 
Daszka aresztowano. )

Wędrówka dzików.
Z puszczy  Rudnick iej donoszą, iż zauw a­

żono wędrówkę dzików  d o  pob liskich  pól. 
Dizilki w ychodzą z puszcze na poszukiwanie 
ip ożyw ien ia . W  w ędrów ce siwej d z ik i zapuś­
c iły  się d o  gm iuy.-pitkienrckiej i sąsiednich.

Unia 6 b. m. o godz. 18 od bv ło  sio 
w  sali pos iedzeń  Sekretar ja tu  W o j e ­
w ód zk ie go  w  W i ln ie  inaugu racy jn e  
zebran ie  sekc ji  gospodarcze j  zorgan i 
z o w a m  | p rzy  Radz ie  W o je w ó d z k ie j  
B B W R .

Na  zebra nie to p r z yb y ło  oko t0 100 
osóB. rep rczen lu jących  w ładze  i in- 
styt i ic je  jiańslyyowe, sam orząd  m ie j ­
ski i pow ia lu w ', ,  sam orządy  i insty- 
fucje  gospodarcze  oraz e łem ent c z y n ­
ny  na 'wszyistkich otlc inkach pracy  g o ­
spodarcze j na terenie w o je w ó d z tw a  
Aviłeij.,kiego.

Zebran ie  zagaił i ob radom  prze- 
w od n ic zy t  w iceprezes  B ad y  W o j e w ó ­
d zk ie j  B B W R  poseł Jan T y s zk iew ic z .  
P r z y  stole ] i r e z y d ja ln y m  na zap rosze ­
n ie  p rzew od n ic zą cego  sekc ii  posła T y -  
.szkiewicza zasied li:  Prez&s B ad j W o -  
jew ód zk  iej IBS W i ł  senator  W ito lu  Ab  
ram ow icz ,  prezes jlzj^y P r z g im  słowo - 
H an d lo w e j  R om an  Rucińs/ki, w icep rze  
w odn ic zą cy  sekcji dyr-ektor Iz ł it  P.- 
H. inź. W ła d y s ła w  l!araij»ski i ja ko  
pro toku lan t sekretarz s ek c j i  mgr. L u ­
dw ik  Pa-włowski.

Z k o le i  zabra ł głos inż. Barańsk ' 
k tó ry  wygłoisił referaL dysku sy jn y  na 
tecmat ak tua lnych  zadań i kiertinkw. 
prac sekcji W  re ferac ie  tym inż Iia 
rański p rzy ją ł  za podstawe dzia łan ia  
ekc j i  w  łe ren ie ,  } )ostu laty  ncliwulorie 

na ogó lno-ipo lsk im  zjeź-dzie g o sp o d a r ­
c z y m  w  W a rs z a w ie  i r e g jo n a ln ym  w 

Pnie, p r zvezem  poło/yt nacisk na 
kon ieczność  skoo rdyn ow an ia  d udał- 
nomu w szystk ich  c z y n n ik ó w  gosp dar

cza cli i p rze jśc ie  ze stanow iska  b i e r ­
ności i n a rzekan ia  na k ry zy s  do o łen  
za wy, aa’ K tóre j szeregach nie p ow in n o  
za lua .;nąć  ani jednego  przeastaAAicie 
la życ ia  gospodarczego . W  tym  k ie ­
runku na leży  przekszta łc ić  i urobić  
psych iką  dzia łacza  gospodarczego .

Z tege wzg lędu  n a jak lu a ln ie js zem  
zadan iem  sekt j i  sta je d ą  zaaoIa aau. de 
perjodycziiA  ch zjazdÓAy p o w ia lo w y en  
dz ia łaczy  g o sp od a rc zych  i sjpoJccz. 
nycli.  co da m ożność  dok ładnego  bez- 
pośrednego  poz.naA\ania przejaAAów 
życ ia  gospodarcz t  go po\yiatÓAA

P o  re fe rac ie  toczy ła  się o ż y w io n  « 
dyskusja. av k/tórej z a b i ira ł i  głos; pro- 
zes ZAYiązku iJr/ ęm ys ło w róaa- Pc lsk ich  
p. W e c zy sh n y  BolidanoAAucz, prezes 
Egzekuly-AA y W ojt Ayód/.kiej ŻydoAY 
sk iego K lubu  M yś l i  PaństwoAvej dr. 
H irsc ł iberg , prezes  R ad y  GłÓAAnej Z je  
dno-czenia R obo tn ic zyc l i  ZwlązAców 
ZaAAodoAyĄUjli Z iem  Pohiocuio-WNchod 
nicli poisoł dr. Sefan K rok ow sk i ,  p r e ­
zes Zarządu  bazaru  P rzem ys łu  Ludo- 
Aveg0 inż. H a jduk  ie w i-;-./ i Avioeęlyrek- 
tor oddz ia łu  PaństwoAAl-go Ranku  Roi 
nego M iśk iew icz .

Wr kozicoAyej rep l ice  inż. Barańsk i 
daw a ł  w y ja śn ien ia  na poszczegó lne  
pytan ia ,  do tyczące  metod pracy.

Zebran ie  zam k n ą ł  godz 20,,‘id 
przew  odn ićzący  pose ł  Jan T y s zk ie  
Avicz apelem , avza w a jącym  c z łon k ów  
sekc ji  do skoordyno-AAutnia Aw s iłków  
w i iia >1 w  y łuszc^onego zakresu  zadań, 
lak b a rd zo  o l jc l iod zących  R ząd  i ogó ł  
obv .va l&l.i.

O N  W  fiM Ś W I A T Ł O  Z A S Ł A N I A

W b b ec  w ie lk ie g o  za i i i teresowania , 
jak ie  -bud/ av kołach ak adem ick ic ł i  
sp raw a  olAyaicia Umi-wersytelu W a r -  
szaAA’,skiego,^Ajencja „ I s k r a "  zw róc i ła  
się do c z y n n ik ó w  m ia rod a jn ych  z 
p rośbą  o udzielenie Ayyjaśnienia, kie- 
d j  m ożna  sp od z iew ać  się o twarc iu  
UniwersA tetu. W odpoAA iedzi -o lrzym a 
hśm y garść n as tępu jącyc l i  uwłtg: —  
W ła d ze  p ań s tw ow e  zda ją  sofcie do-skp 
nalc  sp raw ę  ze strat, jak e  pones i aa iek 
szość studentÓAA U. W .  AV\Kulek zam 
knięcta uczelni. P o m ijn o  to zam ku ią  
cie UjnAA-ersytetu m usia ło  nastąpić.

U m otdera , k tóra  zapanow a ła  ou 
początku  b ieżącego  roku  aktidemic 
k iego  na U n iw ersy tec ie  W ars zaw sk im  
sprzyj-ała do tego stopn ia  zabu rze ­
n iom  w ś ró d  m łod z ie ży ,  że koni/Sczny 
dla nauki sp o k ó j  s iał się p ro b lem a ­
tyczni, . Ostatn ie  zajścia, k tóre  r o z e ­
g ra ły  się na l  n iw ersy tec ie  W b rs za w  
sikm, zagraża iy  zresztą  n ie ty lk o  spo 
k o jo w i  nauki,  ale uaiAvel życ iu  m ło ­
dz ieży .  T a m , gd z ie  n ada ją  strzały, 
m ożn a  spodzieAA ać się aa ą pad ków 
śmierci.

WT takich AYarunkach nie można 
prow adzić  pracy naukowej, w ym aga ­
jącej skupienia i powagi. PonieAvaż 
władze akademickie nie potrafiłA- za- 
po-bec smutnym ekscesom, musiała 
nastąpić interwencja kieroAvniczego 
czynnika o.ŚAyia loAvego. Interwencja 
czynn ików  rządoAvych nie może się* 
powtarzać często, dlatego też p m  i t in g  
być skuteczna.

N o rm a ln y  tok  nauk i będz ie  przy- 
AATÓcony dop ie ro  aa-DuIa gd y  w  ład ze

Kościół lotników I automobillstów.

AA* Leśnejj Pońkaw iy  pod W arszaw ą o.i 
byto się w ul>. iiiodzielę  Aii-wzysU' ptośwlę- 
ron ię  'w zniesionego z in ic ja tyw y  Autom abil 
k iu ł»i P o lsk i IkoSciola pod wrzwa-nie/in Sav 
'K rz.y-szło.fn, opiekuna lo tn ików  i antoni-!*^1' 
stów. Pośw ięcen ia  dokoaiat k.s. b iskup Sz1 i 
.ąoworki. Koćcicłi-k uli-ZĄ-ni.uiy aa- /.tv!u'

nawioBzesnyin a 'odzn acza  słę--* aryyinaliiy in  
froiiIt/Mioim, catko/wicźc. szklanym .

Na zdjęciu przed  kościołem  og'ro-iuna ilość 
sam oA-odów  nadeżącycli do członków  auto 
ińobilklnhu W arszaw y i innycli miast kin 
bów K^io/rtowych! etc.
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K U R J E R  S f O R T O W y
W .  K .  S .  g r a  w  n i e d z i e l ą  z  G a r b a r n i ą

w  n a jb l iżs zą  n iedz ie lę  m ieć b Ł 
d z ie i i i j  (w \NiInie m ecz p iłkarsk i,  k tó ­
r y  ro zp o c zn ie  dla nas n o w ą  iserję r o z ­
g r y w e k  o Avejiście do L ig i .

SpontoAre W i ln o  p ie rw szy  raz u j ­
r z y  na bo isku  L i g o w y  zespół d ru żyny  
krakm vsk ie j  Garbarni, k tó re j  wyj/uó- 
ło w a łc zy ć  o praAv0 u trzym an ia  się w 
L idze .

P o  n ied z ie ln ym  św ie tn ym  sukce 
się Garbarn i nad  Cza-rnyini (8:0) p rzy  
jodz ie  ona do W i ln a ,  by  w a lezyć  / 
aatic em is trzem  Bosk ie j  A-k la; y \\ KS.

M ecz  ten od/będzie się jak  zw y k le  
na s ład jon ie  re iprezentacy jnym  un. 
M arsza łka  J. P iłsudskiego.

Garbarnia wyiśłąpi zapeAvne w swo 
im  n a j lep szym  składzie : W ło d ek .  Bil. 
Foks, Ro/goAy ski'. \\'i!Lc.zkiewicz, I ,v 
siak, SkAyarczeAA-ski, W a l ic k i ,  Bator, 
S,moczu k i Pazurek. T r z i  j Ostatni są

znani z nazwiska. U jrzym y Avięc ze­
spół, k ló ry  miał zdobyły tytuł rnisb'/. 
Boiskj, a Itraz jest o krok pr.od de- 
guad.H-cją.

W i ln ia n i f  grać .będą av savouii nor­
malnym składzie.

•ApelUjeniA qo kieroAY'n iclwa dru- 
żynĄ W K S  by p o c zą tek  m eczu  Avyzna- 
cz.dno na godz. 12 k tóra  jest dalekfy- 
dogodmiejsz.yrn term inem  niż godz. 11.

IPo Iaiu  meczu W K S . 'b ędz ie  miał 
je dną niedzielę odpoczynku, by 2b-go 
listopada rozegrać mecz we LAvoAvie 
z Czarnymi, a polem 3 grudnia w  W R  
nie rozegrać rewanż z CzaniAmi i 10 
grudnia stoczyć ostatnią Ayalkę z Gar­
barnią aa krakoAcie.

-Garbarnia p rzy je żd ża ją c  do W iką a 
m a już dw a pu n k ty  zdobyte  nad Czar 
nymi.

Z  Ż Y C IA  O G N IS K A  K  P  W .
W  prasie brukow ej uka/.ala się w ia d o ­

mość, jaku-bj ma b\ ć rozw iązana sekcja piłk i 
nożn i j. O tóż w iadom ość pow yższa jest w v . 
ssa-ina z phlc-a Sekcja piłk i nożnej Ogniska 
K P W  została ostatnio zasiłgua jirztiz kilku 
graczy Katow ic i Kalisza. Jest projekt b\ ?ek 
cja ta połączyła się z Drukarzem , ale nie 
m oże być mo-wy o je j rózw i )zaniu.

KiuiAown/clwo sekc j i  pros i nas o  za z n a ­
czanie, iż w  roku  na s tęp n ym  -sekcja p i łk i  n o ż ­
ne j  zostan ie  o d m ło d z o n a  i stanie aa- n o w y m  
s k ła d z i ę id o  A A -a lk i o  niis lrzoshAO W i in a .  t

AA innych zaś sekcjach rów nież trwa in ­
tensywna praca.

AY sekcji h oke jow e j ro-zpoozęly At} .tre­
ningi. Na treningi przychodzi prof. AYeysseii- 
lio ff. k tóry  k tóry ma szereg konkretni cji p ro . 
jektów na najb liższą przyszłość.

Śćkc ja  narc ia rska  p r o j e k tu je  z o r ga n izo -  
Avać p iękną  wyc ieGzkę w góry .  W y c ie c z k a  *a 

7'Gtojdzie d o  skutku  w czas ie  św ią t  B. N a r o ­
d zen ia '  P o n a d to  w  n o w o z a w ią z a n e j  s&kcji 
łyż,Aviarskiej są r ó w n ie ż  k o n kre tn e  p rop ek l\ .  
S ekc ja  zam ierza  na j lep szych  sw o ich  ł y ż w i a ­
rzy  w y s ła ć  do  K a ło w i e  na kurs łyżs\'iarski.

AA’ nawiasach za'ś podajem y, iż  hokeiSei 
Ogniska KPAA wystąpią av nowych strojach.

I n ?  m  
■V.-. f  • r m r .
^  ? • '  V : ..<wtUż

^
V f

C H R O N I Ą  W A S Z E  O C Z Y -

N i e  w i e r z c i e  j e g o  i d a r r . s i w o m  o  

„ t a n i o ś c i "  p r g d o ż e r c z y c h  s c u ó w e k .

Twierdzi on, że oszczędzac-e ku- 
pujqc t. zw. „ ł cn ie ’ żarówki, gdy 
w rzeczywistości marnuje on 
W a m  prqa i krrdnie połowę świa­
tła Foic-rneir zdemaskoweł  go  ja-
■śo p r a d o z e r c ę  i w y k a p a ł  jak v.

2 :a zak io  m arn o tra y/ s tw o  k ry je  
j e g o  p o z o r n q  tan .ośc iq .  

v o to m e ir  p o s ia d a  k o m ó rk ę  f o k * : ! c k -  

N  t r i jc z n ą  i j e s t  p r z e z n a c z o n y  do p o r ó w ­

n a n ia  z u z y c ia  p rą d u  i  zuudnj n o ś c i  

ś w ia tła  d m u ch  dozvo n y c h  ż a ró w e k .

fo to m e try c i

nuo/ będzie oiwa/lj inw ersjie l n a r su e sk i?

PHILIPSA
J Ą  C  W A S Z Ą  K I E S Z E Ń

Zagadkowe zaginiecie 17-letniej kslnersi.

oŚAA ialoAYe trpcAumą się; że atmosfera, 
panująca doląd została przełamaną. 
Pewność tę aa ladze oŚAyiatoAee będą 
miały AVÓAVCzas, edv in ic jatorzy krwu- 
Ayycli zajść uświaidomią sobie, że do- 
tĄ cliezasoAva iclz walka nie może prz\- 
nieść żadnych rezultafÓAy.

Za=danaA"iając się na tern, na k im  
c ią ży  aa m a inP\ja'tyiAYA' v proAvadzenia 
aa życ ie  m łod z ie ży  a kad em ick ie j  m e ­
tod y  Avalk kasletem  i rewc-lwerami, 
na leży  co fnąć  się Uo p-ierAA szych lat 
naszego  by tu  n iepod leg łego .

Już av roku 1922.życu akademic­
kie społkał dotkliAYy AASlrząs, spoAAO-  
dowauy przez obóz, który użył mło 
dzieży do demon.stracĄ j przeciw p ie r­
wszemu Prez.Ą dejitOAA i Rzeczypospołi 
tej. Obecnie 'spotykam y :się z tym sa­
nn  m czynnikiem. Ten sam obóz usi- 
łuje .stAvorz>ć grono działac/ów „aka- 
dć-mickich ‘, którzy z zewnątrz uczel­
ni wdzierają się aa życie młodzieży 
akademickiej.

P r z y w ó d c y  obozu  który  pcha m l i  
d/eż do ’k rwaw\ 'ch  aw an tu r  postano- '  
a. iii nie dać za wygraną. W id z ą c  kur 
ozen ie  się s w y c h  Avpłya v ó a a  w śród  m ło 
dz ieży  P o d ję l i  w ięc  w a lkę  z oboAvią- 
zu jącAm  ustro jem  zbiorow/*go życia 
ak ad em ick ie go  przez-;.sabotaż w p r j -  
Av-adzonych av życ ie  noAyych n o rm  pr3 
Avnych. S ta ły  r o zw ó j  s tow arzyszen ia  
s a m o p o m o co w ego  ,p. n. Bratn ia  P o ­
m oc  Bosk ie j  M łod z ie ży  A k a d e m ic ­
k ie  1“ stał się r ó w n ie ż  jedn ą  z g ł ó w  - 
nych  p r zy c zy n  n iep rzeb ie ra ją ce j  w  
środkach  wra lk i przedstaAAicieli tego 
obozu  na teren ie  U n iw ersyte tu .

UniwersA teł W a rs z a w s k i  o tw o r z y  
s a \’c  podwTo je  na n ow o ,  k ied y  zapanu­
je  tam a tm os fe ra  —  jak  p o in fo rm o w a  
no \ jenc ję  „ I s k r a “  —  sp rzy ja jąca  
nauce i pracy, a nie aw an tu ro m  i b ó j ­
kom . ( Iskra ).

Dziś odczyt posła Walew- 
sKieqo. w klubie społecznym

DziśjjprzyibyAAa do W i ln a  z War-- 
szaayy poseł red. Jan W a lew s k i ,  k tó ry  
naskutek  zap roszen ia  zarządu Klubu 
Spo łecznego  w yg łos i  o godz. 18-ej av 
sali S ek re ta r ja tu  W o je w ó d z k ie g o  B. 
B. W .  R. p r z y  ul. Śav. A n n y  2— 4 o d ­
czyt p. t. „W r a ż e n ia  z AAycieczki p a r ­
la m en ta rzys tów  p o lsk ich  do  Jugosł i 
Avji. P o  odczyc ie  odbędz ie  się d ysk u ­
sja

No*ve nadania Krzyża 
Nlepodległćśd.

..Mmi-jtor Połs-ki‘ ‘ z dniu 6 listci-pada b. r. 
.po-duję zarzą<lzęnio P. Dre-zydenta Bzpli 1 ę| o 
niwlanhi K rzyża Nit'|jK,vd.legio>śęi z m icozam i f  
osobiwn. K rzyża .Nicpo-dlegloiści —  62-5 oso­
bom  i Medalu N iepodlegloSei —  435 osobo-m.

( Xst)A' zainteresowane w  ród naszych ^zv- 
tętn ików  mogą przeirzeć ten numer „M on ito ­
ra PoKkięgri w  Adniin istracu naszego -pisma 
w  godzinach od 10 —  3 ppld. i iid

Onegduj d «  3 kouusar ja/u nol cji rglosi 
la się mieszkanka AAAlna —  Domieeła^Ronia 
i (iw czow a (AA iłkomierska 114) i izameld/) 
wala K» tajeniniezem zaginięciu 17 ktn.ej 
wnuczki Jnn/ny Rosimowiczównj

Rc«/mi(wiczó\vna, jak zeznaje medująca. 
pracowała w charakterze kelnerki w piwinr 
ni przy ul/ey Uniwersyteckiej 2. Tam pu: 
nala przed kilku miesiącami młodego męź 
ezyznę, na-wiskiem  Józel AYasikowski (AV. 
Pohulanka 17), który  Izaeząl jej asystować. 
Dziewczyna po powrocie do domu opowiada  
la, i i  Wusi-kowski jest człowiekiem biu-d/.i 
bogatym, obiecał je j rozmai/e prezenty i id.

AA początku sierpnia R. zginęła nagle z 
W ilna be- śladu.

Zaniepokojeni krewni dowiedzieli s ię  
wkrótce ii wspomniany W asikowski nariió 
wił ,ą. by uciekła w raz  iz nim, ponieważ .

nią s.s ożeni, a tutaj stoją rzekomo na prze 
szkodzie rodzice. Ustalono również, iż wy jeż 
dżi/jąe z W ilna, nabył dwa bilety do Pozna, 
nia

W  /ydzień po ucieczce krewni ..panny 
m łodej" otr-ym ali od niej list, w  którym  
obiecała często o  sobie pisać. Mimo to wtę 
cej żadnej wi./domośei, ani rodzina, ani L /b 
Ua, do k/órej R. b jła  tardzo  przywiązana  
nie otrzymali.

AA obce tego, p. Romanowiezowa przypu .z 
cza. że wnuczka jej wpadła w  pęce jakiegoś 
podejrzanego osobnika być może handlarza 
żywyin towarem który podstępnie wywiózł 
niedoświadczoną dziewczynę z AYilna.

Policja sprawą tą za.in/eresowała s ę. 
Yszezęto dochodzenie celem u.s/aienia kim 

jest wspomniany \A nsikowski Rozesłano za 
nim listy gończe. j f  i

Najpowaźnlejsizą spółdzielczą instytucją bankową w Polsce
1 e 8 t

Istniejąca od roku 1909 I działająca na całym  obszarze Rzeczpospolitej.

[ i ł U t f f t  daJe całkow i^  pewność zwrotu wkłaoów  
I I 1  I I  I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;

I I  I I  I  I J  zużytkowuje wkłady z wielką korzyścią dla irite-
• M / t  J B  retów kraju, gdyż wspiera kredytem najlicz-

nietszą rzeszę wytwórców — drobnych rolniiców,
—— -------- — —  a temsamem łagodź skutki kryzysu rolniczego

SKŻADAJAC SWE OSZCZĘDNOŚCI W CENTRALNEJ KASIE
O T R Z Y M U JE M Y  N IE T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  DLA SIEBIE,
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  ł S P R A W IE  PU B L IC Z N E J

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILMO, MICKIEWICZA 28, rEL. 13-65.

Delegacja Rzemieślnicza 
udaje się do Moskwy.

AA dniu 7 bm. udała się d o  M oskwy Ji 
Jogacja rz em ieś ln ic za jk tó re j w y jazd  b v ł przy 
go tow yw any od dłuższego czasu. AAT skład 
di legac ji wenodzą przedstawiclede spółek zaś 
w iązanych  specja ln ie -w celiu w yw ozu  do 7 
S. R. R, poiskwh w yrobów ' rzem ieśln iczych , 
a m ianow icie z AA arszaw-/ p. p. S. Św ięci :ki 
—  prezes cechu szew ców . Atman —  prezes 
cechu garbarzy, Rezin  —  p rzedstaw ic ie l rze 
m iosła garbarskiego, B rein in  i Zelcer —  rą- 
rezentanci spółki szewskiej, w ytw arza jące j 
obuw ie zarów no ręczne jak. i m echaniczne 
F isen farb  —  w iceprezes Centralnego Zw iąż 
ku Rzem ieś ln ików  Żydów  oraz inż. Lucjan  
WTkiczkowski, k tóry z ram ien ia R aay  Izb 
R izem ieślniczyth będzie reprezen tow ał rz e ­
m iosło garbarskie okręgu radom sko —  k ie lL : 
kiego. AA7reszcie w  s^Fid d elegac ji w ejdą prz< 
tek i portm onetki, torebki i t. p. o A z  '£71 lin  
łód zk iego  p. p. H eine i Lew andow ski —  pre 
zes cechu i zw iązku  szew ców  łódzkich.

D elegacją  rzem iosła  polsk iego będzie pi. 
dejm ow ana w  M oskwie p rzez AA’ niesztorga 
i podczas swego pobytu p rzeprow adzi dozami 
w y w spraw ie  zbytu ,na rynkach Z, -S. R. R 
n iektórych  wyrołiów- rzem ieślniczych. Kolyk 
c ja  pró'b, jak ie  zab ierze  z sobą delegacja  za 
w iera w zo ry  obuw ia praz kon fekc ję , jak  nr/, 
p łaszcze i ubrania gotowe, sze/lki. podw iąz 
ki i t. p., da le j zaś gaJanterję skórzaną jak 
tek i. portm onetki, toirefok i t. p. oraz galan 
le r ję  ineltailową. (Iskra).

Teatr Eksperynentakny 
w Wl^le.

DowiiKt.ujciniy się, że Komenda R ejon ow a PAY, 
4-g-o pułku ułanów, zorgan izow a ła  Tea tr Ek 
sperym en lałny .który liędzie  m ia ł za zada­
nie: szerzen ie ośw iaty w->ród wojska, II1B' 
d zieży  p rzysposob ien ia  ^w ojskowego- i ludn o5 
ci eywiiliie-j.

Zespół teatru dobrano z najbard zie j nta 
te litow anych  jednostek łączn ie z własną pym 
fon iczną ork iestrą , k tóry  zam ierza jeszcze 
w  tym  m iesiącu w ystaw ić najnow szy reweia 
e y jn v  reportaż m uzyczno - śpiew i y z d'zń- 
jó w  lotn ictw a ' połskiego -z m uzyką Leonarda 
Lw icza, Ludw ika  J-okajtisa i H enryka Tlior.":> 
p. t. „P od n ieb n i R ycerze!!.

Zespołow i udało się pozyskać na ki'1'ka 
gościnnych występów , znaną caleuiu AA’ ilnu 
m łodą i utalentowaną śpiew aczkę, która w 
rtlą,pi na czele ze/społu w roili ty tu łow ej. P :a  
w d ziw ie  m ilą  n iespodzianką będlzie dla AATil 
nian u jaw nien ie ju ż w ostatniej c lm  iii :ia 
zw iska sw o je j gwiaizdy.

'PaM tein  zosipół wiprowudza w trakcie 
przedstaw ień cieikawe eksperymentu, w  kió- 
rych udział brać b ędzie  cała publiczpość. .

Stalą siedzibą Teatru  J)rzy,puszczalnie bę­
dzie .Sala Saperów .

Teaitr 'będzie daw ał przedstaw ien ia we 
wiszysfkidh AA;ilei'iSikich salach dzieJnicowyełi 
i na* prow-incji.

Repertuar Teatru dob ieran y będzie prze 
ważn ie z u tw orów  własnych,

Wyrok w procesie o zniesła* 
wfenle b kierownika ,.Kina 

Miejskiego".
W czoraj Sąd okręgowy ogłosił wyrok w 

[ rceosie o zniesławienie b. kierownika „Kina 
Miejskiego" La.szenki.

Sąd uznał że oskarżeni nie przeprowa­
dzili dowodu prawdy wszystkięh zarzutów 
stawianych Łasreńee w ar/ykub/eli / wkazał 
red. Lubieżyńsikiego i p. Szczepańskiego każ 
dego na 3 miesiące aresz/u. darowując iai 
/ę karę na moey amnestji W łod.

R A D  JO
WILNO.

■ŚRODA dinia 8 listopada 1933 r.

'  06 —  7.55. Czas. G im uasłyka Muzyka 
D zienn ik  poranny. M uzyka. Chw ilka gosp 
dom . 11.30 —  11 50: P rzeg ląd  (prasy Ar’ ieu
0 cksporzfe. 11/50: MnrzyKa z p łyt. 11,57 
Czas. 12,05: Koncert 12,30: D zienn ik  pot —  
Kom . m eteor. 12,58 D. c. ko-ncertu. 15.25- 
P rogram  dzienny 15,30: Gieida roJnicza, —
1 10: A r je  i pieśni 16 10 Audycja  d la dzieci, 
„Jus to z lnem b y ło ' w- opr. C ioci H ali. - -  
16.25: Skrzynka dla dziec i. 16,40: „Stefan Ba 
ta ry  w dziejach  gran icy w schodn iej R zp liłe j ' 
—  od ez jt , 16,55 M uzyka z płyt. 17.05 R.eei 
la l skrzypcow y. 17,50: Godz. o-dc pow. 18 00: 
„U bezp ieczen ia  społeczne w Po lsce" —  od 
c zy i. 18,20; M uzvka z p łyt. 18.30 „G d y n a , 
n iiasło pnzySzloŚL'i‘ “  —  pogad, 18,35; U tw ory  
l i  Griega " (p ły ty ).  18,05: P rzegląd  łrlew sk i 
19,20: Rozm ait. 19,25. Kwadr, liter. 19,40: 
Sport. 19,45: Rozm aił. 19 47: D ziennik w ie ­
czór, ny. 20,00: „P o w ró t Polsk i nad B a łtyk " —  
odczyt wygi. inż. Fug. K w iatkow sk i iz okaz 
ji 15-fccia Nie,pod). 20,15: K oncert m uzyk i da 
wnej. 22.10: .C iólka A lb i u,' wa m ó w i"  —  m o 
noog hnm-oiryst. 22,25: M uzyka z płyt. 22.30: 
Aln/yka taneczna. AYT pnzerw ie koan. meteor.

NOWINKI RABjDW Ł
ROCZNICA N IE PO D LE G ŁO ŚCI.

Z okazji zb liża jące j się roc.znk y N iepi.d 
leg łości PoJskie Rad jo  za in ic jow a ło  szereg 
a u d y c jj, w których głos zab ie ra ją  nasi na j 
w yb itn ie js i męęż'owie stanu. D zis ia j o godzi 
nie 20 b. m in ister I ug. K w iatkow sk i o p ow ie  
o pow rocie  Polsk i nad Bałtyk, uwieńcz,onyr.t 
budową portu w Gdyni. Jutro w  czw artek  
o tej samej godzin ie  p rezes  W a le ry  S ław i k 
będzie m ów ił o zagadnieniach ustrojow ych  
Państwa.

LE N  DLA  DZIECI.
AA śród  ęo gadz in ie  18,10 rozg łośn ia  v.-i- 

leńi ka transm ituje na całą Polskę c iek aw e  
■ i p'ouczają<ce słuchow isko d la  dzieci ,p. t. ,J.ik 

to było  z lnem 1' według noweli M arji Kon.) 
•pn-ickiej.

KO NCER T M U ZYK I D A W NE J.

D zisia j o gadzin ie  20.15 nadana będzie  i  
saili KonserwataT jum  AA’ arszawskiego anziy 
ja  Stowanzyszcnia M iłośn ików  D aw nej Mu­
zyki A\T ciokawymi tylm koncercie obejm ui-i 
cym  ultwory Koirnipozytorów z  p ierw szej ik1- 
łow y  XA’ H I w ieku jak  JS Bacha, tlaem lta, 
Teilemanna wezm ą uaział An iela Szlem ińska 
Zb ign iew  Dr-zewicki i ork iestra  kam eralna 
-pod dyr. Kaz. AA'i ł kam  i rs ki ego. Z dawnych 
ułoy.oTÓw ,muzy’ ki paiłpkiej w ykonany bę-dz 
„G oncen lo1' na zespół sk rzyp iec  i fortep ian  
w yb itnego  kompotzytara po-Iskiego, z XAT111 
wieku Adam a Jarzębskiego, k tó ry  na le i.it 
do grona m uzyków na dw orze  kró la  W ia t y  
sława IA

— 0 0 —

Ceny nabiału i jaj w Wilnie
w  dniu 7 listopada 1933 r

Masło i sery za 1’ kg. w złotych.

Masło w yborow e  hurt —  3.50; dela l —  4.00 
M asło sto łow e hurt —  3.30; detal —  3.80; 
Masło solone hurt —  3.00; dela l —  3.40;
■Sery: now ogródzn i hurt —  2 10; dela l —2.40, 
litew sk i hurt —  1.80; da la j — 2,10 ilecznicki 
hurt —  1,60; detal —  1.80: Jaja za kopę w 
zł. Nr. 1 —  6,00; N r 2 —  5 40 Nr. 3 —  4,80; 
ja ja  za sztukę w gr Nr. 1 —  11: Nr. 2 —  
10; Nr. 3 —  9



K U R J E R W  I L E N S K I

K R O N I K A
Nt . 800

O ii: Got fryda  i Maura B. 

Jurroi T eo d o ra  i O resta  M.

W : ' a o ■ słońc ■ -  B. 6 <u 42 

{  . —  j[_ 3 m. 59

.p o * t r z * l4 in i ZaKlaau !*u t*»r6 ies| ! U.8.8. 
«  rt/Un,* z arna 7 X !  — 1933 r»m i

C iśnienie 746 
Temijper. +  2 
Tem per, lia jw . -f- 5 
Tem per. najn. +  1 
Opad —  0,4 
W iutr —  /? chodni 
Tem l. —  wzrost 
U w agi przelotne opauy.

O Y Ż K R Y  A P T  E K.
D ziś w  nocy dyżu ru ją  następujące aptek ,:
Paka Antokolska 54. S iek ierżyńskiogo

—  Zarzecze 20, Sokołow sk iego  —  Tyzenhau 
zow ska róg T argO yej, Sznnłyra —  L eg jon n . 
wa. Zasła w sk iego —  N ow ogródzka , Z a ją c z ­
kow sk iego —  W ito ld ow a .

Oraiz R osfkow sk iego  —  Kalw aryjsk .i :’,1. 
V\ /soekiego —  W ie lk a  3. Frum kina —* N ie ­
m iecku 2.4, Augustow skiego -*■ jró g  S tefań­
sk ie j i K ijow sk ie j.

M IE J S K A

—  Buuowa pierwszego szaletu już ro-po- 
częła . M agistrat p rzystąp ił ju ż do budow y 
podlziem nego szaletu  na placu Łukiskim . Sza 
k t  ma być wykouozojny w grudniu i przed 
dn iem  1 s lyezn ia oddany do użctku publiez 
nego.

R oboty p rzeprow adza  jedna z firm  m iej 
sc-crwych. której pow ierzon e ome zostały z 
p rze  tangu.

Zmkonerenie r*b<)/ klinkierowych. Rn 
dow a n ow ej jezdn i na ul. Św. .lański-ej zdąż i 
ju ż ku końcow i. P raw itf ćnła ulica w y ło ż o ­
na została k linkierem . Obecnie pozostały jesz 
cze  drobne roboty, k tóre w na jb liższy  di 
dniach zostaną zakończone, tak że u lica Św 
Jańsika dla ruchu kołow ego  będzie o tw arta 
jeszcze w ciągu bieżącego, tygodnia.

—  Projekt budowy w W iln ie szpitala psy 
ehjutrycznego. D ow iadu jem y się, że  pow ala ł 
p ro jek t budow y w W iln ie  szpitala .psyc.hi.i- 
t r y  znogo. Dla sfinansowania tego przedsb; 
w z ięc ia  ma b y t u tw orzony m iędzykon iuna l 
ny Z, wiązek. W  ten sposób  ikażdv z pow ia  
tów  w o jew ództw a  w ileńsk iego p rzezn aczy ł­
by  pewną kwotę na budowę szp ita la .*

P ro jek t ten ma w najb liższym  czasie stać 
się tematem  obrad m iaroda jnych  czynn ików .

< roezysie otwureie nowow ybudowune- 
go sierocińca im. Marszalku Piłsudskiego. V. 
d ru g ie j p ołow ie  b ieżącego m iesiąca mnsląp: 
u roczyste o lw a rc ie  s ierocińca im.\ M arszałka 
P iłsudsk iego. S ierocin iec ten. w ybudowany 
p rzy  pom ocy fi minusowej specja ln ie utwór/. > 
n ego  Zw iązku  sam orządów  m iejsk ich, s ła n fł 
na Antoikoilu w- m ie jscow ości zdrowoitnej i 
pojp r os tu w ym arzone j dla tego roidzaju za­
kładu. W ybu dow an ie  .siernsińca jest w ie lk im  
Łukce-scm Vt dna. Na uroczystość otw arcia 
s-j* ziew any jest przyjuzd  kilku ministrów 
k tórzy  repr-r? edytować beci*} r/O.d.

a

L I T E R A C K  i
, —  ’ ' si sd/i Eifcraek/. nnaTje n p ,

y *w iT jw f«t n i .  _ ,;r . —  _
ła i Itraakter dyskusji na tema't Akadem  j: 
L itera tu ry  Dyskusja ta będzie  p róbą zorjen  
tow an ia się w- teifl czego pisarze i publiez 
»o ś ć  czytająca oczeku ją  od Akadem ji. Spo 
d ziew ać  się w iec należy, iż w ezm ą w n iej 
u dzia ł liczn i m ów cy P oczą tek  o godlz. 20,30 
W stęp  d.la członków  rzeezw islyc.il i członków  
svm p u t}k ów  bezpłatny. Goście m ile  w idzian ' 

Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  L IT E R A T Ó W  
I R-ZĄDZA dnia 12 lim. w  niedzielę w  sw o je j 
■siedzibie przy ul. v. strobram skiej 9, W ieczór 
Sienkiewiczow-ski z pow odu siedem nastej ro ­
cznicy zgonu w-ietkiego pisarza. Y\ w ieczorze 
bierze udział znakom ita recytatorka p. R vch . 
terówna, która odczyta szereg wyjątków  z 
dzie ł H enryka Sienkiew icza. P o -zątek o godz.
8 w ierz

Z U N IW E RSYTETU
1— Z W ydnatu Humanistycznego U. S. R.

AA' piątek 10 bm. o godzin ie  1,3 m inut 30 w  
Au li K olu m n ow ej u-dbędzie się p rom ocja  p 
W -ilesityny H oroszk iew iczów n y .sekrethrm 
Uniwersytetu, na stopień dok tora  fito zo fjl.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I S T O W  A R Z Y S Z E Ń

—  Wileńskie Towarzystwo Przeeiwgrużti 
eze komunikuje, iż o tw arc ie  2-go trzyftygod 
n iow ego  kursu pTizcciwigrużliczego dla Icka 
rzy  nastąpi dnia 12 bm. w  n ied z it łę  rano o 
go<fa. 10 w saiii Kurailorjum O. S W il.
(M olana 10). Zapisy na kurs są prz\ jn iow anc 
do dnia 11 bm. w łączn ie.

OBCHÓD 15.EECIA N IE PO D LE G ŁO Ś ­
CI U Z DOK Dnia 9 lislo-iada rb. z racji 1 
l ic ia  odzyskania Niepirdległości. Zw iązek  Pra 
cy Obywatelski--j  kob ie t organizu je w  lokalu 
swoim  przy ul. Jagiellońsk iej Nr .3.0 m. 3 
obchód na k tóry złożą się przem ówien ia, de­
k lam acje śniew

W szystk ie Członkinie proszone są ó naf. 
bczniejsze przybycie.

Początek punktualnie o godz. 7 w iecz. 
Osobne zaproszenia rozsyłane .n ie  będą.
—  Ze Zw. E m erytów . Stosownie d o  pow ia 

dom ien ia w  dniu 5 -listopada odbyło  się do 
roczne wa lne zebran ie Pow szechnego  Zw iąż 
ku E m erytów  (Zawałem 1)

Z odczytanego pnzez Zarząd Zw iązku  <jorą 
w ozdania w yn ika .iż p row adzona byłą  b a r­
dzo oszczędna i p lan ow a gospodarka. gdvż 
na rachunku KKO . kap ita ł zapom ogow y p rz - 
stosunkow o nieliczny cli 1 zl. składkach 1 
listopada rb. w ynosił koło 900 zł.

Następnie zosta ł odczytany nowo zailwier 
d/on; regulam in kasy sam opom ocy, na pad 
stawię, k tórego ustanow iono 6 grup składek i 
6 grup 7-‘ p-omóg ipoś-inieTlnych. składki od 
<5 gr. do .3 zło-tycli m iesięczn ie. Zapom ogi 
po nałożeniu -do danej grupy n ie  m niej 1 
raku od 75 do 3 zł. lJ,o upłyy ie 12 łat smw 
nbezpieczo-ny m oże podnieść należną mu su 
mę, łecz .wszelkie zzibo-wi ą/an ia zwią/k-ti 
w zględem  takiego co  w k ład y  is:we podniósż 
gij lam sam em  zlikw idow ane.

Do ipowsiz. Zw. E m erytów  jako  takiego 
11 u-gą nuleżeć wsżylscy /'mery ci jak państw 
zaborczych  tak i p o lscy  beż różn icy  wieku 
i płci, a <la!kże człon kow ie  rodzin  będący na 
u trzym aniu -tycliżc emerytlów, jak  rów n ież 
i w-cipwy u-1 wszel-kittgO' rodza ju  emeryln-ch 

P laców ka ta dająca p raw o  do zatpouiągi 
pośm iebtnej bez w:zgjędu na wiek z talk sze­
roką lw jp iętclścią składek skłoni najiew-nu 
n iejednego ęm eryla w późn ie jszym  wieku do 
p rzy jęc ia  udziału w kaisie saimcipamocy P cw  
szgdbnego Zw iankii lamcryitów. k fó ry  po/a 
pouadami daje i yaijMMnogi pośm iertne.

Z E B R A N I A  I  O D C Z Y T Y  

K lub  W łó c zę gó w  W e r,/\varlck 
dnia 9 bm. w  .lokalu p i w  ul. lY/.cja/.l 
1 o-dbędzie kie 188 zebran ie  K lubu  
Włóczggórw. P o c zą lek  o godz. 19 m 
80. N,a porządku  d z ie im y m  p rz e m ó w ię  
m e  p. se.n. W ito ld a  A b ra m o w ic za  cha 
r a k łe ry zu ją ce  obecną  sytuację  poiit\ 
czną. P ra w o  wstępu na zebran ie  ma 
ją  cz łonkow ie- .K lubu , kandydac i  oraz 
c z ło n k o w ie  Kilułtu W łó c z ę g ó w  Senjo-
.'Ó>W.

—  K oła  D zie ln icow e B R fYR . organ izu ją  
obchody 16-ileeiu Niep-odlcgŁości R zeczypos­
politej. \V pon iedzia łek  0 bm. o gadzin ie  18 
•cłbyto .się w saii Sc-kretarjatu Gr-odzkiego 
BRAYiR. zebranie czł-onkow koła dzielnic^- Ż 
rzecze. P rzew ód  n ieżyt prezes koła p. Ludw ik  

Jdszczek . Referat polityczno - o rgan izacy jn y  
w ygłosił p.  A. Budrys Budrew icz —  zaśtępcn 
K ierow n ika  S ek re ta fa tu  Grodzkidgio. Po re 
teracie dokonano w yborów  uzupełn iających 
do ziwządu ko-ła. P o  za prezesem  z n om in acji 
p. Ł. Pii.-zczekicm zarzątł kob i stanow ią: pji 
Kn/im ierz Saro'1 (wietfe— p-ręzes), Józef I«<.» 
fiaraka (skarbnik ), W ładysław  Karw ow  sk^G e 
k rela rz) oraz Ałek.santler borow sk i i M icha! 
K aszk iew icz.

Po  wyborach uzupełn iających o-ina win u ą 
s ju aw v organ izacyjne koła i organ izac ję  u-o 
czystyefi obednalów 15-lecin N iepod leidoś'': 
Polsk iej.

P<Ty t , j  okazji należy wzm iankować, >z 
kota dzie l ni co  we -BRWjR, m-ganizują v róż 
n y m  m iasta  akadein je i w iouzory
Timzycaii^.

—  Dz ii zebran ie koła B B W Ii na N o w ym  
Św ieeie. Dziś t. j. 8 lis topada o godzin ie  18 
odbędzie się zebran ie in fo rm acy jn e  członkow  
koła p sympatyków- BBW K. dzie ln icy N ow y 
swiat v sali Ogniska Ko.lejo-w -go.

R eferat po lityczn y  w ygłos i p. K azim ierz 
W ójc ick i.

— Zebranie Kotu Polsko - Estońskiego
D n i» 8 b. m. o  godzin ie 20 m in. 15 w lokalu 
S zkoły Nauk P o lityczn ych  ul. Arsenals-ka 8 
odbędzie się zebranie Koła Po-lsko - Estoń 
skiego przy Akadem ick im  Zw iązku  Zb liżen ia 
M iędzynarodow ego ,,Liga 'N

Obecność w szystkP h  człon ków  konieczm
—  Zarząd R odzin y  W o jsk o w e j zawiadu 

m u . iż w dniu 10 bm. o godzin ie  6 wiecz. 
w  Au li K o lu m n ow ej USB. odbędżie  Się Apel 
kob iet poległych  w walkach o NjepodJegłość.

W stęp wolny.
—  Biu ro Sfowarzyś-zenio Kupców i Prze 

m ysłowców Ohrześcłjuna w NYIlnie p rzypom i
na. że dzis ia j do..a 8 listopada odbędzie sie 
o godz. 20 (8 w iecz.) w ykład  na temat: K orze  
5ci p row adzen ia ksiąg buchailteTyjjiych i ob - 
Iirznni^ po-datktyw.

W ykład odbęcteie isię w Saii S low arzysze 
liia  ał. Bakszta 11. Wćsfęp dJa członków  i 
w-prowadz-oiiydi gości bezpłatny.

— ZEBR AN IE  TONY AN A T O M II./ N O -
ZttO I.O tiICZNEG O . W e  czwartek  dnia 9 łi . 
Stopad.r 19.3,3 r. o godz. 19.30 w  sali Zakładu 
Z oo log ; I SB. (Zakretow a 2,3) odbędzie się 
Zebranie T rw  A n a lom iczno.Zoo log icznego  z 
nasi. porządkiem  dziennym . 
dania1 h islochem iezne nad regeneracją  u ak 
dania liis lochem iczne ad regeneracją u ak . 
solotla.

2. Dr J Kruszyński: Badania cytochemic::’ 
ile nad kom órką nerwowią. ■'

3) W o ln e  wnioski.

DOKTOR OD KOŁTUNA.
(O p o w ia d o n ie  p ra w d z iw e j.

W ito ld  Zutucki by ł z-frwodowyui 
m yś l iw y m . O lb r/ ym ir  lasy, o tacza jące  
P m tb raaz ic  zjtał doskonale . Nic d z iw ­
nego, n iem a] od d z iec iń s tw a  w łócz  cl 
isię p o  n ich  ze* 'strzelbą, w y j ia jd u  jąc 
co ra z  to dzik>/e ostępy (>rastarvch b o ­
rów .

Często  na oszk lone j  w eran d z ie  je 
g o  dom ku, przesitKh wa len i do późna 
słuchając  o p o w ia d a ń  istarego m yś l i  
w ego ,  w  k tó rych  p ra w d a  pizeiplatała 
się z igars tw em , nab ie ra ią cyc l i  jednak  
zaw sze  w  ustach Za łusk iego  d z iw n e j  
b a rw n ośc i  P ew n eg o  razu, gd y  p o  ta­
kiej w iz y c ie  w raca łem  do dom u, uj 
r ża łem  na d rodze  turę  ohtop.zką po 
w o ż o n ą  przez  jakąś  kob ietę . Obok  
n ie j  s iedz ia ł wyrostek . Z a tr z ym a l i  k o ­
nia, ro zg ląda ją c  się b e z rad n ie  d ook o  ­
ła, ja k  g d y b y  /mylil i  drogę , Uo oni tu 
rob ią  u licha o tej *porze - p o m y ś la ­
łem  zb l iża ją c  się do n ich  pow o li .

—  „P a n o c zk u ,  panoczku  -  c i tiin 
w ieda jec ie  dz ie  tut ż v w ie ć  doch tor  
od kołtuna"' - spytała naąlt k obi tg li. 
B v iem  zaiskoczony. W ie d z ia łe m  co  to 
jest kołtun, a w łócząc  o ę  po wsiacti 
b ia ło rusk ich  nieraz sp o ty k a łem  Ittd/j 
d o tk n ię ty ch  tą chorobą . P o lega  ona 
na te-m. że w łosy  porasta jące  g łow o  
i b i j a j ą  się w  gęstą m asę w o jłoku ,  two

rząc u ludz i w yb u ja łym  zarostem  
o lb r z ym ią  tw ardą  czu prynę . Pod  tym  
w o iłok ie tn  gn ieźdz i  się n ieraz robac 
tw e , sk ó ra  na głowo# p o k ry w a  s ię  licz* 
nenii strupami, k tóre  z b ieg iem  czasu 
zaczyn a ją  ropieć. \\ szystko to razem  
w y w o łu je  stan ch oro lt l iw y .  k tó fy  o b ­
jaw ,a się w’ postaci b ó ló w  g łow y ,  b e z ­
sennośc i i t. p.

Rozczesać tak iego  .ko łtuna '1 n ią  
potraf i żaden  grzeb ień . Jedyny w tym 
w yp a d k u  środek, os trzyżen ie  z b i f t j  
m asy  w łosów , nie jest jednak  p r a k t y ­
k o w a n y  z p o w o d u  p r z e są d ó w  ludu 
w śród  k tórego  istn ie je  p rzekon an ie  ,ż 
zd jęc ie  ko łtun a11 poc iąga  za .sobą pn- 
raliż. a nawet często i śm ierć  -cho 
rego.

Są jednak  podobno  znachorzy ,  k ló  
I z y  u m ie ją  zd jąć ..kołtun'" bez łych 
trag iczn ych  n . id ę p s lu  Zna ją  ta jem  
n icze  zak lęcia , zn a ją  -czas k iedy  do 
konan ie  tak iego zabiegu nie jest szko 
d l iw e ,  w ied zą  jak i kołtun i w jaki 
sposób m oże  być zd jęty . O. bo wedt <g 
tych baśni k o łtu n ów  jest kilka ga* 
tu n kow  jest ko łtun  Po ies zu ków , 
jest kołtun daukszysk i,  <są jeszcze  in 
ne. lecz na jgorsze  z nich t() kołtun 
d a w go w t  ki.

T en  ostatni p o d o b n o  zb i ja  włos

Z A B A W Y
—  Za,ban a u Szfrattn. 11 lLstopa/lntf rb. —  

sobota, godz. 23 (11 przed jió łnocą) według 
czasu w ileńsk iego, —  Cukiernia Z ie lonego  
Sztralla  —  Ad. M ick iew icza  22

urządzą „C zorną  Knwę — - D an c in g '1 
d la zasilen ia fundn.sm na cele 'KuRurafno —  
Ośiviiatowe Zw iązku Strzeleckiego, G arn i/ i 
nu m iasta W iłna.

Zabawa jaki ,h mało. T y lk o  dKa doroslyey 
bez róiżnicy płci.

W «tęip za zaproszen iam i. — , Spcejulne 
n iespodzianki —  Orkiestra AYoj kowa. -  Bu 
łat na m ie jsru  a sow icie  zaopatrzony w sina 
ko ły l.i ly lk o  ,strżi>lei5k»ie, po cenaćh .iście kou 
kurencyjno —  kryzysow ych .

W ięc  kto chce naprawdę rozkoszy użyć, 
w tą oiękną noc iistopa.fową, w in ien zaoj>at 
rzyć  się zawezsu w spęćljaliie zaproszenie-. 
ktćire w ilości, nie-steiy ju ż ogran iczonej n'i 
być m ożna jesz-ę-ze na m iejscu w  ‘ Cukierni 
każdodzienn ie w goidżinacli od 18 do 21 po 
cenie iy lk o  1 zł. 50 gr. od osoby.

Gre-mjałiie zatem  w zięc ie  udziału w  ’ -; 
zaszczytnej akcji O byw atelsk iej, stw ierdzi 
Jeszozę raz jak  b lisk ie  ?ercu e lity  naszego 
Grodu są spraw y organ izacy jne Strzelca.

N ik ogo  z W ąs, O bywatele, zbraknąć w 
tym dniu n ie może. a zatem  na apel staw ią , 
« ie  w Szy-»cy !'!J

Ob. Ob. W b jsk ow i, dziarsey inazurzvści i 
ca ły  św iat W i.lenski —  w ogó le  —• będą, i: 
m ile w idzian i.

T EA T R  I M U ZY K i
— T E A T R  M U Z Y C Z N Y  ,.LU T.\TA“ . O S T \ T  
N1E RKZEDS 1 A W IE M A  OR. ,.J \SNO W U O . 
s Y  1 4 GAN '. Dziś jedno z ostatnittb p rz e j.  
staw.eń barw nej i m elodyjne j operetk i K nop . 
fa ..Jasnowłosy Cygan" z uclziatem najw yłiit 
n iejszych  sił zespołu W  afcde 1 zespół b a . 
letoiwy pod k icrow n ic lw em  J. Ciesielskiego 
w ykona w-spaniałą rapsodję węgierską L is z ­
ta. — 'Z n iżk i ważni'.

—  . t ZAR  Y  \LCA , Najb liższą prem jerą 
lealru ..Lulnia będzie jiiękna operetka O. 
Straussa „C zar W a lca ", która jiod względem  
m uzyki i treści w yróżn ia  się dodatnio wśród 
twórczości opere tkow e ' zdobyw ając wszędzie 
n iebyw ały sukces Teatr .Lutnia ‘ pragnie w y 
staw ić ten utwór m u zycgn y.z całym  p ic lyz . 
mem, to też od kilku tygodni odbyw a się wy 
tężona nracu we wszystkich działach toatral 
-U-ch. Sądząc z prób, prem ierą op. ,Czar 
W alca ' wypadnie doskonale. Ojn-Hcowaiue će 
żcser.skie K. W yrw icz . W ichrow sk iego. K ie­
row n ictw o inuziczne M. Koclintzwskiego. • Clio 
reogral ja J. Ciesielskiego.

— W Y S T Ę P Y  MA.R.n K A I  PE  W E U T .
NJ Laureatka m iędzynarodow ego konkur­
su w Wiediniu, wybitna śpiewaczka M arja f  
Kaupe, wystąp: po liuz p ierw szy w  W iln ie rw  
op. „C zar W ailca" kreują/' ro tę główna. (

—  BAJKA  D L A  D ZIE C I W L U T N I1'. Cle 
s/ąca się w ielk iem  jiowodzenicm  bajka dla 
dzieci ..O  Sierotce D oro tce" W  Stanisław­
skiej Ukiiże sfę jio  raz drugi -w Teatoei# „L u t­
n ia" w  nie<Jziełę najb liższą o godz. 12.30 pop 
Cenv specjaln ie zniżone.

—  d E A T R  M IE JSK I P O IlU ł YNKA. Dz.iś 
środa 8 listopada o godz. 8 wiecz. Tea tr M ie j­
ski na Pohulance gra po raz 22 liadw yraz cie 
kawą i interesującą .sztu1’ ITau lein  D oktor" 
z 11. Skrzyd łow ską w  roli tytu łowej, w  oto . 
(■janiu pp.: I. Jasińsk iej-D elkowskioj, L i W o Ł  
łejk f, i  W oskow.skiego, W . lJa\vł;i.wskiego,
J. Tatarkiewuczd, 'V  Ścibora, I. Madalińskię 
go, W , Czengerego c— zarazem reżysera szłu. 
ś i, M tYęgrzynu. W . Neubcllu, J. Budzyń. 
sK.ęgo i iu. D ekoracje  W  M akojnika.

Jutro czwartek 9 listopada o godz. 8 w.
„1 raulein Doiklor"/

—  T E A T R  O B JA ZD O W Y —  gm  a rryw e . 
sołą kom ody: St. K iedrzyńsk iego „P iorun  z 
jasnego HieEa'.1 —  w reżysorji W Si ibora. 
d .ś 8 listopada w Podbrodziu, 9 listopada -  
w Postawach. 10 listopada —  w Głębokiem.

—  W Y  S TĘ P  'P IA N IS TA  Ał MUNZ.A.
—  Dziś o  godzin ie  8 w iecz. w Salli Koujsor 

waitorjunn wystąpi p ian ista —  w irtuoz Mie- 
czyisław Ałunz, k tóry  na występach swych 
odbytych  n iem al na całej ku li ziem skiej, zbie 
ra ł zaszczytne laury, g ra jąc f w szędzie  pffey 
przopehuonycb w idowniach.

P rogram  dzusiejszego koncertu składa « 'i ;  
z iiajitrndniejszyoh u Iw otów  fortepianów  ręli.

—  T E A TB -K 1N O  R O ZM A ITO ŚC I —  SA.i.A 
M IEJSKA —  O STR O B R AM SK A  5. Dziś środa 
8 listopada (poc.z. seansów o godz. Al po raz 
drugi wsjum iały 1'ilm p. t ..Dama K ier". Na 
Scenie w yborna aktówka Kajtus się żen i"

Z życia żydowskiego.
Centralny K om ;te4 B o jk o tow y  przystę 

pfdje do rozpow szechn ian ia  wśród s,połeczeń 
s iwa żydowskicigo znaczków  b o jk o tow y  ;h, 
k tóre będą nalepiane na wsz.elkicłi rarhun 
ka< h ipokwttowaniach i t. p. dokuimentacli

■i.
W ysun ięte  na p ią tk ow e j dem onstracji 

rod zic ie lsk ie j p rzec iw  gm inie willeńsikiej ża 
dania nie zosta ły dotąd rozpatrzone, gdyj, 
prezy-djium do dlziś dnia nić" zw o ła ło  pos ie ­
dzenia zarządu. ,

Z jednoczone Koim itety R odzic ioE k ie  ogio 
siły w tej spraw ie list o tw arty do Zarzu tu  
Gminy.

Nie o trzym u ją  od Gm iny w ileński ęj już 
6 m iesiąc .zasiłków  zakłady sierot. Na in te r ­
wencje K om itetów ' dla Pom ocy S ierotom  
Gmina ,-ma jedną odp ow ied ź— pustki w kasie.

ludzk i Jia nia/sę talk twardą, że żttdrt'. 
kula nie m o że  jej ipr/.eibić —  tyliko bar 
dzo n ie l ic zn i  znachorzy  w iedzą  jak 
z d ' " ć  to zło z c z ło w iek a .

L e k a i z e  u w aża ją  kołtun za re-ztil 
tał n iec łd u js lw a  i brudu w śród  cieni 
n y ch  n ieraz  mas Judu b ia łorusk iego. ' 
M yd ło  i g rzeb ień  oto n a jp ew n ie js ze  
środki z a p ob ie gaw cze  przeci\yk<, tej 
chorob ie .

Natom iast lud w id z i  w  kołtunie 
dopust Bo ż y  i karę za c ię żk ie  g rzechy , 
jednem  s łow em  prav\ d z iw ą  n ieu lecza ! 
mi chorobę , k ló re i  ani zapob iec, an* 
p r z ew id z ie ć  nie jest w  m o c y  cz łow iek

Sądziłem , że  kołtun  m oże  być ly l 
ko gdzieś w zapad łych , 'oddaioinye.il 
o d  zdobyczy  ku ltu iy . kątach, to  też 
fakt poszuk iwan i; !  , dóch tora  od  koł- 
tuna"' w  P odbrodz iu , w m ie jscow ośc i  
bądź co  bądź . .ku ltura lne j1", by ło  dla 
m n ie  rew e lac ją  lom bardz ie j ,  że p r z y j ­
rzaw szy  się ba rdz ie j  w y ro s tk o w i  po 
z j ia łem  w  n im wla.śn ic ch o rego  na 
kołtuna.

-—  Szukacie  t lok łora  od kołtuna, 
łecz  tak iego  tu n iem a. c l .vba  w- sa­
m em  m ias teczku  —  p o in fo rm o w a łe m  
kobietę. Są tam d w a j  IckarzM. k tó rzy  
b e z ą  od w sze lk ich  chorób , to i od koł 
tuna w y leczą ,  zw ró ćc ie  się Avięc do 
nich.

—  Nie, m n ie  Iie tych  nie trelia —  
tw ie rd z i ła  z całą s tanowczośc ią  k o ­
b iec ina  —  tut jość taki dochtar, szto 
to lk i od ko łtuna ] e c z v ć . -

NA WILEŃSKIM BRUKU
AA Y B E E II G R A N A T U

AA czoraj rano 12-icłni AAYnccnty —  synek 
mieszkańce przedmieściu Doły, położonego na 
terenie 2 komi.s/irjaiu R. X’., Miklew.cza, zna 
Ia ;ł W polu grana/ ręczny, który przyniósł 
d/ domu i począł nim manipulować. N/istą 
pił wybuch i niesrezęśliw.i ehiopak odniósł 
poważne poranienia.

Pogc/owie ratunkowe przewiozło go w 
s/anie ciękim do szpitala Św. Jakóba. (C)

USU.OAYAE E N IE AYO LIO  AA ACHOAAA.NK1 
IN T E R N A T U .

AA ezz.raj około godziny tt wieczór miesz 
ktniey domu Nr. 21 (przy ulicy W itebskiej!, 
w którym mte.śei się internat dla mlodvefi 
dziewcząt, jMisłyszeli od strony podwórko  
jakieś alarmujące krzyki.

Krzyki zwabiły kilku sąsiadów oraz kie 
rowniezkę internatu p. K. Sobolewską, k/ór; y 
zauważyli w ciemnej wnęce bramy niezu.ijo 
r'ieg osobnika walczącego z jakąś dziewez,. 
ną, s ló ra  osia.tkiem sił wzywała pomocy.

N a widok sąsiadów nieznany osobnik po  
rzucit sw oją ofiarę i korzystając z eiemnos 
ci, zbiegł.

Jak się okazało wzywająeą pomocy, byl.it 
15-letnia wychowanka internatu Aleksandrii 
Broiakównaf Narazić dziewe/y na była /.;<

podenerw ow an ą , że mc dow iedzieć  sto -od 
niej nie byio m ożna. D op ie ro  po u p ływ ie  
Kilkunastu m inut odzyskała, rów now  agę i opo 
w iedzia ła  co następuje:

Gdy Brolakównu wyszła na ulice, zoslala 
nagle nr.padnięta przez nieznanego mężczyz 
nę, który wciągnął ją do ciemnej bramy i 
zakneblowawszy usta, usiłował dopuście się 
gwałtu.

B. stawiła zacięty opór. AA czasie szamo 
tania udało się jej wyrwać i krzyknąć, co 
ją uratowało.

O w ype.dku powiadomiono policję, która 
wszczęła w  tej sprawie dochodzenie (UJ

Y Y E A M A M i:  I )  O S K L E P U  N A C Z YŃ .

Ubiegłej nocy jiieujawirieiri narazić spraw 
cy przez wybicie szybv dostali się do sklepu 
iMieryń Ew y Raubowej (Kwaszi Ina 23) i 
skradli stamtąd 2 serwisy porcelanowe oraz 
ii.ne naczynia.

ZA M A C H  SAMOBÓJCZY.

Al, zoraj wieczorem przy ulicy Krzyw/j 
Nr. 37 w celu pozbawienia się życia -atrula 
esencją ce/ową Anna Antonowicz.

Zawezwane pogotowie przewiozło ją w 
stanie poważnym do szpitala Sawicz.

NIESZCZĘŚEIAVY AVYPADEK.
AYezoraj przy zaułku Kazimierzowskim w 

czasie robót remontowych spadł z rusztowa 
nia robotnik Jan Niklewtcz.

SKR IDE KOŻEfll
Kołosow-skiemu Józefow i [M iodow a 3) 

sl.radzion.) kożiicli, k iy ty  szarem suknem, 
‘W arlości 50 zł. D<>cliod.zi>uie policyjne ustą. 
liło, że kradzieży dokonał M iku lew icz Józef 
m iuszksniei' wsi Koziany, g.miny Szumskiej, 
kló-riigo zalrzyimano. . , 7CV

Giełda zbożowo-tewarowa 
i iniarska w WUn>e.

w dniu 7 listopada 1933 r.
Za 100 kg. iparyiet AAllno.

Ceny Łiuinz.: Żyto I stand. 16 —  16.10 
M ąka pszenna 4 0 A luks. 34,75 —  38,12 i pó»„ 
żyitnia óó proc. 2a,2§, żyitnia 65 p r j g  21,50. 
razów  u 18. Kurza grycz, l/l palona 41,50 —  

grycz. 1/2 palo-na 40, .perłowa Nr. 3 
Ecu 31. ovftsi*na 44 —  4,5.

Geny orjen tary jn e : Żyło II stand. 13
•Pszenica zbiór, 21. Jęczm ień na kasze zbiór. 
16 16^i0. Owies stand. 15, ow ies zadeszcz.
13. Mąka ż,ylilia sitkowa 17 —  18, razow a 
-•zatrow. 18,00. O tręb y  żytn ie  10,50, zm ian 
ipszenA" c ienk ie  10,40, jęczm ienne 8. Kasza 
4r> ' z 1 4 biała 40, .jn-r-Io-wa Ipęę.) Nr. 2 
24.50. G in ka zbier. 10,50 — 19 Z iem n iak i 
jadalne ,4,50 —  6.

siano 6 i pół. Słom a 5. S iem ię In. 90 proc.

i e a t r - k i n o

Ro7tnai!ości
S a la  M i e j s k a

Ostrobramska 5

D Z IŚ I  Kuli sy ży c ia  szu­
le rów  ukazuje  na jw spa­
nialszy p rzebó j  sezonu

N a  s c e n i e :

D A M A  K I E R
K  1 J C I O  S I Ę  Ż E N I

W  roli g łów ne j  w am p i-
zyrca C a ro l i  L o m b a r d  r  
m ężczyzną C la rk  G ab le .

K om ed ja  Dobrzańskiego , z i .  J a s iń s k ą ,  Det- 

c e n y  s a m , . .  „  r . „ „  oJ , s  „ . - „ . " I  J ^ S T j  “ r s ;

D z iś  n i e o d w o ł a l n ie  

O S T A T N I  D Z I E Ń I

Jutro premiera!
12 T R Z E S E l DYMSZA

BURJAN
POGORZELSKA

Człowiek który ukradł serce
O dzw ie rc iad len .e  moralności i etyk i kraju do la rów  P i e ś ń  Wielkich serc.

HELIOS
D Z I Ś !  A rcysensacyjny
niesamowity film, o k tó ­
rym m ówi c » ł y  świat
R e w e la c .  obsada:  K o b ie ta -P a n te ra  K A T H E L E N  B U R K E  n tm  N e,o ,  z f \I/ • i ----- 7-  ̂ —  ----
R i c h a r d  A r l e n  oraz zna kom ity  B e l a  L u g o s i .  N a d  P R O G R A M :  N a j n o w s z e  a t r a k c j e ^ S ^ a  9 h t 0 n ’

W Y S P A  z a t r a c o n y c h  n u S 7
o Osnuty na tle pow ieśc i  H. VAallsa. W  £ ■

ranse: 4 - 6 - 8 — 10,20

Do Rejestru Handlowego Dział Sądu 
Okręgowego w W ilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy
W dnłu 30.IX. 1933 r.

f i l .  t. E irm a: „C egie ln i;! \ATi'k'ń.sk;i —  Spółka z 
oj^runiczuną adpow iedizia lnością11. \Yyn>l) cegieł kall'*, 
dąehó-wek i iiiiiyc-h jiokrew iiycji wyrniiiów rer/tmi> / 
nych. S iedziba w AAfilnie p rzy  ml. Sti-ycłiars.kiej 30 — 
Kapituł zak ładow y 2000 zł. p odzie lony na 100 uid-zią- 
łów  ;po 20 zł. ca łkow ic ie  w-piiKHiny. źa rząd  kpółki st!i 
now ią eałJB. w  lV iln ie : iii/. fćrankJkzcJź Ko-cb Jirzy u!. 
Mio-kiz-wic/za 22 i Józe f W lurgaft p rzy ul. AYiiieeńłi.ą.j 
.{. W iszelkiego rod za ju  akty ntftarjaliu ' i hipiofećziuc. 
weksle, czeki, zobow iązan iu , um ow y, plcniipo-te-ncjt' 
oraz pokwifo-wania z odbioirn naitranoiśc-i dla spólk 
podp isu ją  olyaj "S irządcy łączn ie pod '„stemplem lir 
niio-wym. Korespondbncj-ę n iezaw iera jącą  -zolio-w ią«:łń 
a taikże ;poikwilow arna z odli i on i wszą! k iego rodzo ju  
koresponkirticji z.wykłyj po lecon e j i Jsieniężm-j podp i 
suie p o d  .stemplom fmm-owyan każdy z cizłonkiiw za­
rządu. Spółka -z ograniczoną odpow ieidzialiu iścią za­
w arta nu m ocy aktu zcznanego przód Kazh iiii-rzeci 
Ero lic kii u pełniącym  obow iązk i Juljana M arcelego, 
KorsaiKa No-tarju-sza w  W iln ie  w dniu 4 sierpn ia 198 t 
r. za Nr. 1277 na czas d o  dnia 4 -lutego 1936 r. z tean 
że jps upyw ie  tego  ternii-nu czas trwania spółki przed 
hiiża się na dalsze -oikrcwy rocz-ne o ile n ie nastąp', 
przed upływem  w-slka-zaaiego w y że j tem iinu  trzechmi/'- 
sbąizne w jspow iedzien ie, ipnzez 'klóregokoifw ick u  
w-spólplków 126.3__VI.

Do Rejesru Spółdzielni Sądu Okręgowego 
w Wilnie wciągnięto następujące wpisy:

W  dniu 16.V III. 1933 r.
92. V II. F irm a : „ĄlaTlkuS D ettll" W ła śc ic ie l p rzed ­

s ięb iorstw a Markus Deurll zmarł. iRełnomiocnikiem 
pnzedisiębiorsfwa ipo zm arłym  do czasu zatw ierdzen ia 
się spadkobierców  w  jrrawach spadlk-owych jest Szej- 
na M ar ja Deirll z  p raw em  dokonyw an ia  w szelk ie i 
czyrm-ości hand low ych  sądowydli i pozasądowych  
w chodi/ący-cb w zakres .przedsiębiorstw a do podipisy- 
wan ia 4'inny do  zaw ieran ia  wKztdkieb 'itmówn, p o d e j­
m owania ipieniędizy -we wszystk ich  kredlytow yeli insty 
turjach państw owyoli ii pryws-atnych, do udzie lan ia  
prokur i us-tanaw.ania 'pełnom ocników  do podpisy w a 
nia i żyrow an ia  weksji i czeków . 1275/.YI.

W dniu 26 V III. 1933 r.
4766. I I I  F irm a : „L e o n  de Trlllie-r i S-l a“ . Spó ł­

ka została z likw idow ana  i wykrdśln się z rejestru.
1281 (VI

8-1 A'Ul F łh n a : „Nagrodziki Zygm unt". Dr Olku ren 
leni f irm y  j-ftst lignaęy D ow iakowski znni. w WSlnb’ . 
przy ul. \A Pohulanka Nr 41. 1276— A l

W dniu 2,X. 1933 r.
1263-3^11. F irm a : „O ku lurjum  Kuirc i Magun S-ka-' 

spółka została z likw idow ana  i w ykreśla  Się z rejestru. 
i '1 . U77/YE

W dniu 7.V III. 1933 r.
11906. H. F irm a : „Kim-o W an da  —  S id io rtow icz

Staniisław11. P rzedęb iorstw o  zoNfało z likw idow ane i 
wykreśla  się rejestn-u. 1278-YI

W dniu 3.V III. 1933 r
-8817 U. I -ma: W u rg a lt Jóc/ef", P rzeds ięb io rs !

wo z-o/silało, z lik w id ow an e  i w ykreśla się z reje-stre.
1279 Y L

W dniu 9.VIII. 1933 r.
77X10. [A-. Firma-; „C . K libański i I Epsztejn S ka" 

Spółka zotstala zlikw idow ana i wykreśla  sic z -rejeslru.
1280/3.’ I

W dniu 7.IX. 1933 r.
1394. II  l irm .i :  „M ozu rk iew icz Jan ''. Przedsi-; 

bkmstwo zoslało zlikwidawan.e i w ykreśla się z rejestru.
1282yVt
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M I G  R f  N ę ;  N E W  R A I  G J f ,

Il  i
|QL E: A RTR ETYCZNE,

STAWÓWE,KO STHE:-iT'M^i

PCtOlZKI TE WYRAElAliy i W

m  T A B L E T f c K y »
ŻADAJCIE 0RY0INAL^CHic Plf0$2K(ilW

Dr. O IN SB Ę R O
ssbcrotiy ekorre, wen* 
ryciŁiB t m ocaop łc low *

W i t e ń s k a  3  tal 587
od godz. 8— 1 1 1 - 4

1 Blitmawicz
Choroby weneryczae , 

*kó ne i m oczopłc iovr« ,
ul. Wielka Nr. 27,

tel. 9-21, od 9— 1 i 3— 8.

D U Ż Y

P U C
(na Zw ie r z yń cu )

D O  S P R Z E D A N I A .  O  w a ­
runkach d ow ied z ie ć  się 
w Admin istracj i  ,.Ki*rjer& 
W i leń sk ie go *  pod  p lac .

P o s z u  k i wa  n i
są z d o l n i

t e d G u T k i E i r

R o/ ło ż }  łoiu bczracłJiie rtjee —  «  
lak im  lekarzu  tu nie .słvs/.aleni.

—  Jon laki ralby, z l iarbaty in  nu- 
scni (łunia-czyła mie Gajifc za wy 
graną.

—  A jak sic* n a z y w a ?
A  e lito  ja ł io  yyiedaje n i jak  Ł u ­

cki. c i  szto.
—  A  m oże  Za łuck i —  zapy ła łom  

nagle  kobielt; On rzec zyw iś c ie  m iał 
Iw arz  (toornina jpTzez ospQ i duży  gar- 
IjflłA no.s. •

—  Ale, ale, ad a jeoca Załuck i —  
uciasz-i-ła .się kolbiota.

—  Yleż on nie jest żadn ym  difkto- 
reni. a teanbaniziej nie leczy  od k o ł ­
tuna

A ln lz ic j  on żynyieć?

W y ł łu in a c zy łeu i  dok ładn ie  drogę, 
zaznacza jąc  ina pożegnan ie  z całą.,,sta­
nów czo.ścią, że n iem a  ipoco do n iego  
jechać, gdyż  Za łuck i niunia nic w spó l­
nego  z ko ł lu i iem

—  UsiQ ranna pa iedu  mo/c jon 
w ieda je  l idz ie  żyw ień  h e ły j  douhłar—  
zak ończs ła  ro zm o w ę  z iście kob iecą

W ra c a ją c  do doimti, w id z ia łem  o- 
czann w y o b ra źn i  .dum ioną tw arz  Za- 
łi/ckiego, je g o  zakłoipofanie i gn iew  
na n a lr ę łó w ,  k ló r z y  nairuszają spok ij  
z p ow odu  jak iegoś  tam d ok to ra  od 
kołtuna.

C ieszy łem  się. Ot hi la p rzygoda  
daw a ła  w span ia ły  temal do n ow ych

ża r tó w  z zaku lego  w pancerz pow ag i 
pana W ito lda .

*  :i: lis

—  Dz ‘ ii d ob ry  panie d ok to rze  - 
powoła łem  n a za ju lrz  Zułuckiego.
Nio, no, wcale  nic w iedz ia łem , że pan 
leczy  ko łtuny  —  c iągną łem  dalej, w i ­
dząc zakłoipoilajiie Za łuck icgo , któio 
wr m ilczen iu  w ipatrywał się we mnie 
bada w cz  y m  w  z rok  i c m .

—  łMaezeigo pRn nic uii m ów i?  
( iz łow iek  się stara dla pana, łap ie  po 
m icy  k l ien lówy w: k a ze je  im drogę. 
Iłuinia-czj i rt<bi to ty lko  po lo , aby k o ­
cha, nem u d ok to row i  p rzysp o rzyć  prak  
t ik i ,  a d ok tó r  n a w e ł  p od z ięk o w a ć  nie 
raczy.

— - i\o, m ó w  pan — c iągn ą łem  da 
lej, wypadając w coraz  to leps<\ Im- 
m or  ■ ja i.żc p Os zło., wy.lcc/ył ipan 
tego  wyrostka , zd ją ł  mu pan kołtun? 
A le  ło musi być  w śc iek le  z i s k o w n c  
za jęc ie?  Gtd/ie się p®Q lego  w yu ozy l ,  
panie dok iorveK

— - Pan kipisz, a ja  n a p raw d ę  je 
stem idoktorem  o<5 kołtuna i w y leczy -  
h m  w czora j  p ań sk ie go  pacjenta 
P a l r z  pan, o f0 unoje I iouorar jun i /a 
p racę  —  lo m ó w ią c  w sk aza ł  na .siłu­
ją c y  o/podał na siole k o s z ik  z ja jam i. 
Zg łup ia łem .

—  N ie  m o ż e  b y ć !  Pan, pan n a p ra ­
w d ę  jest dok torom  od kołtuna —  a to  

zabaw ne !
—  A/ipan sądził, że ż a r t }  —  ciąg 

nął z tr iu m fu ją cą  m iną Załucki.

agenc. -  akwizytorzy
zarobek pewny. 

Z g łas zać  się do admini­
stracji „Kurjera  W i l e ń ­

skiego Biskupia 4, w  godz, 
od 1— 3 po południu.

Młoda
panienka poszukuje pracy 
w  charakterze eksped ­
ientki lub bony. Ł a s k a w e  
zg łoszenia  do A d m .  Kurj. 
Wił.  Biskupia 4, lub te l 99

Poszukuję POSADY
maszynistki iub kancelist- 
ki w  godzinach w ie c zo r ­
nych. Zg łoszen ia  do adm. 

,.Kurjera W , “ pod  M,

B. nauczyc ie l  g i m n .
udziela lekcyj i kcreipety< 
w zakresie 8 klas gim naz­
jum ze wszystkich przed­
m iotów . Specjalność mate­
matyka, fizyk a , Je i - P0*" 
akii. Łaskaw e zg łoszeria  d 
adm inistracji „K ur. W il. ‘J 
pud b. nauczyciel.

Tu gą-ska, co tak panu p rzed  
tygodn iem  ismakowała, to wszak tai- 
b y ło  m o je  dnk forsk ie  hon orar jum . n c 
w ie rzy  pan ?

R zeczyw iśc ie  nie w ie rzy łem  i n ie 
w ied z ia łem  co  m am  iraprawdę s ą d z i ć  
o  tej całej historji.

— - Cz\ ipan m i  sli. że to tak trudn > 
leczyć  kołtuna, że jest już kon ieczny  
d yp lo m  dok tora  m ed ycyn y?  Jak taki 
gość prz ij idz ie ,  podc in am  m u w prost 
no życam i zb itą  masę wlo-sów. m o ż l i ­
w ie  na jn iże j  skóry , a po lem  zd e jm u ję  
ca ły  kołtun z g ło w y ,  jak  jak iś  futerał, 
(■ieipla w o d a  i my dło, d o k o n y w a ją  
reszty.

—  N o  lak, ale d lc zego  właśn ie do  
pana z tam p rzychodzą , a nie do m n ie  
naiprzyklad? \Vjs-zak pan nie r ek la m o ­
wa! się chyba  w  gazetach*, a zresztą 
wątipię, C/ę k lijen leJa pańska unita 
czy ta ć !

O czyw iśc ie ,  oczyw iśc ie ,  ż'ę się* 
nie og łasza łem  naw et  rad b ym  by ł się 
p o zbyć  le j sw o je  j .stawy doktorsk ie j-— 
bo  myśli pan. że to ipr,/viemna r o b o ­
la? A le  co  m ogę  ipocząć. Jak p r z y jd z ie  
jak  zaczn ie  prosie, błagać, a po r ę ­
kach catowaf. —  odczep ić  się n ie  m o ­
gę i strzygę.

\'o dobrze, ale jak się pan stal 
tym  c a ły m  „d o k to r e m  od kołtuna ' "

O. to cała historja...

(Dok. nast.)

W ydaw n ictw o  ,.K u rie r W7ileński“  S ka z ogr odp. D rukarn ia  „ Z N IC Z “ , WriIno, Biskupin 4, tel. 3 40. Redaktor odpow iedzialny  W  itold Riszkis.


